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Za Redakcyą odpowiedzialny 
Statiisław Bronikowski w Poznaniu.

iatracya, Skgpodycya i Bióro Redakcji prsy płu­
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Dziennik Poznański
*>/chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

peświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
¡1« Tedadicyi, administracyi i ekspedycji winny być 

frankowane.
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Ajeneye Dziennika Poznańskiego
W Paryżu przyjmują przedpłatę Libraire du Luxei

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. »5 sbr., w państwie nte- 
inieckiem 3 Ul. 1 sbr. 3 teu., y/ Austryi ‘i [guldenów 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. }5 gr., w Szwecy 
5 lal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 <br„ wo Włoszech 
< rfzwajcaryi i Be’gii 4 tal., w Tdrcyi 3S fr., w Ame­

ryce 8 tal. 71;« «br.

Przedpłata i ogłoszeuia 
przyjmują się w ekspedycjo: przedpłatę przyjmują 
w monarchii praskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemieeko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krąjaćh zaś tylko nasze ajeutnry, 
zm których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped.. Dziau. Poza,
I Rękopiswa
" nadsyłane Rodakcyi nie zwracają się i uiszczone będ

W Krakowie Józef Czech, księgarz i Administraeya Dziennika Kraj. — We Lwowie F. H. llichter., księgarz. — W Paryżu przyjmują przedpłatę rioraii ’e Prl’neva 'VacV’ùa^Zebaunufw^aryżu8 rue^a^Trévia^ Nr. 30. i pp.’Uavas, 
Faubourg Poissonnière 33.-W Londynie: księgarnia B. Bender 8 Little Newport Street Leicester Square W. G. '& Vogler. - W Berlinie Rudolf Hossę, Dr. Friedrichstrasse 60. A. Butem ever, H.

W Hamburgu, Frankfurcie K. Schlotte. - W Lipsku’: Kuge niusz Fo r t, Sachse & Comp. -
yy Wrocławiu Daube, Haa.senstein & Vogler i Hossę. — W Pleszewie: L. ¿boralski.

Lafitte, B ullier & Comp. Place de la Bourse No. 8.
Albrecht Taubenstrasse 34. Zeidler & Co., internationale Annoncen-Expedition. „1

W Frankfurcie nad Henem Daube & Comp.
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Vae victis! To hasło, tak dawno znane nam Po­
lakom, co raz więcćj i co raz groźnićj czuć nam się 
daje. Wątpić o tern mogą ci tylko, którzy pozbawio­
nych bytu politycznego za wyzutych z wszelkich praw 
uważają niewolników, którym według ich przekonania 
i język i religią i sposób myślenia zwycięzcy narzucić 
wolno. Ze jednakowoż tak jest, że pod tem hasłem 
wszystkie przeciwko nam wydają się rozporządzenia, 
każdy niemal dzień nas przekonywa, przynosząc z sobą 
już to nowy jaki reskrypt, już to wiadomość o obo­
strzeniu jakiego prawa. Nie mówimy już o rozporzą­
dzeniach i prawach, tyczących się języka polskiego, 
wyrugowanego i z urzędów i ze szkół, a chroniącego 
się do domowego ogniska, bo tyle razy rozpisywaliśmy 
się o tćm — mamy tutaj na myśli świeży reskrypt 
tutejszego naczelnego prezesa, odnoszący się do semi- 
naryum poznańskiego i wiadomość a raczej zapowiedź 
pism berlińskich, że w naszem Księstwie przez kamień 
przejdą probierczy prawa polityczno-kościelne i przejść 
muszą, bo my najwięcćj jesteśmy zatwardziałymi, naj- 
uporczywićj obstajemy przy wierze naszych ojców, 
jakkolwiek rząd liczne dawał i daje dowody, jak „pro­
teguje katolicyzm i stara się zaspokoić moralne po­
trzeby katolików.“

Rozporządzenie tyczące się tutejszego arcybisku­
piego seminaryum duchownego brzmi jak następuje;

„P, minister spraw duchownych i oświecenia po­
stanowił rozporządzeniem z dnia 27 bm., że studyów 
na arcybiskupiem seminaryum duchownem w Pozna­
niu nie można uważać nadal za takie, któreby zastąpić 
mogły przepisane w § 4 prawa o wykształceniu i urzę­
dowaniu duchownych z dnia 11 maja r. b. studya na 
niemieekićm uniwersytecie państwowym. Stosownie 
do udzielnego mi polecenia podaję to do wiadomości 
interesowanych.“

Poznań, 30 czerwca 1873.
Naczelny prezes Giinther. 

Według Ostd.-Ztg. nie wypłacono już dodatków 
rządowych na utrzymanie seminaryów.

Obrady w niższej izbie węgierskiej nad uregulo­
waniem stosunku państwa do -kościoła, o których we 
wczorajszym wspominaliśmy przeglądzie, skończono ku 
zadowoleniu rządu na posiedzeniu z dnia 30 z. m. 
Projekt rządowy, żądający wysadzenia komisyi w spra­
wie kościelno-politycznej, znaczną przeszedł większością 
głosów, polecono zarazem tej komisyi, ażeby jej roz­
prawom i projektom za podstawę służyły wygłoszone 
przez Deaka zasady. Inne wiadomości Węgier doty­
czące potwierdzają wiadomość, już dawniej rozpowsze­
chnioną, że kroacko-węgierski układ stanowczo został 
zawarty.

Przesilenie ministeryalne we Włoszech dotychczas 
jeszcze nie załatwione, a jakkolwiek tak W ł o s k i e 
wiadomości jak iRiforina zgadzają się w tćm, że 
dłużej nie mógł się utrzymać gabinet p. Lanzy, nie 
łatwą jednakowoż panu Minghetti w łonie, zwy ciężkiej 
większości Izby stosownych wyszukać ministrów. Je­
dną z największych trudności, jaką przedstawia utwo­
rzenie ministerstwa, są podobno nie sprawy finan­
sowe, ale kwestya władzy świeckiej Papieża i stosunek 
państwa do kościoła. Podczas kiedy prawica Izby 
żąda porozumienia z papieztwem, pragnie wprawdzie, 
jak pisze Riforma, lewica zgromadzenia niepodległo­
ści Papieża, ale na żadne nie chce zezwolić przywi­
leje. Dla tego nie sądzimy, tak kończy pomienione 
pismo, ażeby długo utrzymać się mógł gabinet, zło­
żony nawet z członków prawicy i lewicy; jedynie mo- 
żebnym, bo zaspokajającym wszystkich, może być tylko 
gabinet — w którego skład wejdą członkowie lewicy.

Ze spraw Francyi dotyczących to tylko mamy do 
zapisania, że prawe centrum Zgromadzenia narodowego 
postanowiło popierać wniosek pana Dufaure, żądający, 
ażeby niebawem rozpoczęły się obrady nad prawami
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Sunt lachrymae rerum. . .
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W tej chwili Jutę i mnie tłum odbił od Kiliń­
skiego. Na beczce pod Ratuczem stanął młody czło­
wiek, blondyn ... i głosem ochrypłym począł wołać 
o sprawiedliwość i karę na złoczyńców.. . Słuchano go 
z natężeniem, niekiedy tylko przerywając mu okrzy­
kami/a mowa jego tłum z nowa tak rozgorączkowała, 
iż dobijać się zaczął do Ratusza. .. .

Na ganek z kilką słowy uspakajającemi wyszedł 
Zakrzewski, ukochany od ludu — ale cichą jego mo- 
wę zahuczały krzyki. Popchnięto Kilińskiego, który 
wcale wymownym nie był, lecz słowo z ust Jego wprost 
szło, zrozumiałe, dostępne do serc wszystkich.. .

-— Obywatele wolnej stolicy! zawołał posłu­

tyczy nasaraprzód samego sprawozdania sza­
nownego prezesa koła sejmowego polskiego, 
uzna każdy, bez wątpienia jego zasługę i war­
tość pod każdym względem. Co więcej, przyzna 
każdy, co miał sposobność przypatrzenia się choć 
pobieżnie zewnętrznej postaci zgromadzenia, 
w obec którego szanowny poseł sprawę zdawał, 
jak-dalece zebrania podobne i przy tego rodzaju 
sposobnościach są użyteczne. Licznie zebrane 
grono wyborców tak ze wsi jak i miasta dało 
sposobność przekonania wszystkich, jak dalece 
sprawa publiczna, jak dalece to, co się w po- 
spolitem znaczeniu tego wyrazu nazywa polity­
ką, jest już, jak się zdaje, własnością ogółu ca­
łego aż do ostatniego komornika wiejskiego, aż 
do najuboższego robotnika miejskiego. Lud 
wciąga się tą drogą powoli w interes publiczny, 
nabywa znajomości i świadomości swych praw 
narodowych i politycznych, przestaje być mar­
twą masą, do której serca i sumienia można 
trafić połechtaniem korzyści materyalnej. Lud 
pouczony w ten sposób wszędzie i powszechnie 
na całej przestrzeni kraju naszego pod pano­
waniem pruskiern przestanie być masą dostępną 
podszeptom landratów, dystryktowych komisa­
rzy i sprzymierzonych z nimi sołtysów a zara­
zem pozbawi różne wielkości niemieckie prawa do 
twierdzenia, iż „lud polski jest obcy wichrzeniom

Sprawozdasaia deputatów.
Podając w ostatnim numerze pisma nasze­

go faktyczny przebieg i szczegóły sprawozda­
nia prezesa dr. Henryka Szu mana na dniu 
30 czerwca z czynności sejmowej jego i jego 
kolegów, — zastrzegliśmy sobie prawo pomó­
wienia jeszcze w tej materyi jako i o przed­
miocie zapadłych czy zaprojektowanych pod ko­
niec zwołanego na ten cel zebrania. Co się

konstytucyjnemu Jak się zdaje jednakowoż, dyskusya 
w tej kwestyi nie rozpocznie się tak szybko, bo we­
dług telegramu, jaki odbiera Spen. Z tg., za radą p. 
Thiersa odroczył pan Dufaure swój wniosek na pó­
źniej. Dzienniki francuzkie zaprzeczają stanowczo po­
danej przez T e m p s wiadomości, jakoby marszałek 
Mac-Mahon miał zamiar złagodzić karę tym skazanym 
na deportacyą, którzy się dobrze prowadzili.

W końcu przeglądu moglibyśmy zwrócić się je­
szcze do tutejszej Ostd. Z tg. i kilka jćj słów poświę­
cić z powodu wzmianki o wiecu, jaki się odbył w dniu 
30 z. m. — gdyby jej uwaga nie była częścią śmiechu 
częścią pogardy godną. Ponieważ tutejsze społeczeń­
stwo polskie, tak pisze Ostd. Z t g., od niejakiego cza­
su pod względem towarzyskim podzieliło się na „la 
rue i le salon“, przeto chciano zbytniemu napływowi tej 
„la rue“ przez to zapobiedz, że na miejsce zgromadze­
nia, w którćm prezes kola sejmowego dr. Szuman zda­
wał sprawę z czynności poselskiej, wybrano salę ba­
zarową, jakkolwiek tę „la rue“ przez publiczne „ztrą- 
biono“ pisma.

Mnićj się dziwimy dobroduszności takiej np. Spen. 
Z t g., jeżeli redagowana nie u nas i obca naszym stosunkom 
pisze „że <vybory u nas wielką wywołają walkę między 
narodowo-liberalnćm a ultramontańskiem stronnictwem, 
ponieważ mimo wszelkich usiłowań nie udało się obu- 
dwóch tych stronnictw doprowadzić do porozumienia“ 
chociaż i ten organ liberalizmu niemieckiego sui gene- 
ris i jego redaktor jako poseł sejmu pruskiego, jeśli nie 
zkąd inąd, to z ust posłów polskich powinni się byli 
przekonać, że w obec trzeciego nie znaliśmy i znać 
nie będziemy rozsterek żadnych. Nie pojmujemy nato­
miast, w jakiej myśli rozsiewa Ostd. Z tg. z taką złą 
wiarą pogłoski, które nigdy więcej jak właśnie na po­
wyższym wiecu nie okazały się fałszami największemu

Zaznaczamy wreszcie, że w dniu 13 lipca odbędzie 
się zebranie w celu wyboru komitetu wyborczego po­
wiatowego i delegowanego w Czarnkowie, zwołane 
przez p. Z. Szuldrzyńskiego z Lubasza.

* Adres, zatwierdzony na wiecu w hotelu saskim 
23 lutego r. z. oęU-ir-t^m a w dpiu nnegdajszym na ręce prezesa polskiego dr. oz urna na ziozoi^. TWS
kryty tysiącznemi podpisami, brzmi jak następuje: 

Czcigodni Mężowie!
Boleśnie dotknęły serca nasze zarzuty, jakie Was spotka­

ły, zacni obrońcy praw naszych, podczas obrad sejmu pruskie­
go nad szkolnym dozorem. _ .

Zarzucono Wam znowu, że nie jesteście reprezentantami 
całej społeczności naszej, ale tylko jakiejś łrakcyi klerykalno- 
szlacheckiej. Co więcej! Książę Bismarck zarzucił Warn, że 
wnioski, któreśmy złożyli na ręce Wasze, nie sitowy razem na­
szej woli i nie wypłynęły z naszych przekonań.

Czcigodni Mężowie! Odpieramy całą siłą przekonań na­
szych te zarzuty, wymierzone na osłabienie niczem nierozerwa- 
nej solidarności między Wami a nami, a składając Wam hołd 
zasłużony za Waszą wytrwałą a godną obronę praw naszych, 
przesytemy Wam zapewnienie, że za Wami stoi społeczność na­
sza, Cześć Wam!

Na wiecu w Hotelu saskim 
d. 23 lutego 1872.

chajcie mnie — sprawiedliwość będziecie mieli i to w 
jak najkrótszym czasie, aleście nas wybrali, ufajcież 
nam, spuście się na nas ... a dziś idźcie spokojnie do 
domów. . .

Mówił długo i jąkając się w ten sposob, ale już 
pod koniec mowy zagłuszać go poczęto. _ Zły to był 
znak, gdv ukochanego Kilińskiego słuchać.nie chciano... 
Juta stała przy mnie ruszając ramionami.

_ A też to rozum, odezwała się •— porobić z nich
męczenników, ażeby ohyda na nas spadła!!

Przyznaję się, że mi trudno ją było naówczas ro­
zumieć. Ogólne usposobienie było takie, iż jej mowa 
dla mnie nawet wydała się dziwaczną. Przypisywałem 
ją tylko usposobieniu łagodniejszemu, kobiecemu. . .

Strapioną odprowadziłem do drzwi jej domu, po­
dała mi rękę widocznie zniechęcona i smutna.

__ Mój miły Boże, zawołała do mnie załzawionym
głosem — jabym pragnęła, aby nasza rewolucya tak 
była czysta, święta, niesplamiona, aby rąk sobie nie 
zmazała niczyją krwią ... a tu źli ludzie pchną ją 
na takie szały ... w których już nikt nie wie, co czy­
ni. Bić się z nieprzyjacielem ... a! to cudowne, ale 
brudy swe *po szubienicach wywieszać przed światem... 
Wszakże to bracia . . . wszak to Polacy . .. niechby 
ich wrzucili gdzie w doły i ciemności, aby świat imie­
nia ich nie wspomniał.

My to mieszczanie oswobodziliśmy W arszawę, ja 
pomściłam śmierć ojca, Kiliński stał się bohaterem ... 
to nasza krew i nasza sława ... a chcą nas pchnąć 
na mordy, abyśmy ją stracili — a, to okropne.. . Idz, 
poruczniku . . . uspokajaj — proś . . . niech się roz­
chodzą. . . .....

Znikła mi wśród domu ... me wiedziałem, co z 
sobą zrobić, poszedłem prawie nie myśląc ulicami.

iCiUZA J.il«) IĆJ jjlU.LV JJUIOIM \ 7 ,, j

swych amtatorów, ultramontanów i sfer wyższych.“ . nosiłem, odezwę do różnych osób w kraju, w sprawie 
Z tego też powodu i na podobnem oparci do- j wyborow bezpośrednich M odezwie tej me dał klub 
. . . , , - i . najmniejszego powodu do podejrzeń, ze cnce działać na

-świadczeniu, możemy w aalśzem następstwie ; własna rek^, niezawiśle od komitetu centralnego. Prze- 
przyklasnąć tylko w zasadzie rezolucyom ciwnie powiedział klub w swej odezwie bardzo wyraźnie, 
bądź to uchwalonym, bądź też zaprojektowanym że solidarność jest niezbędną. Klub zachęcając do za- 
przez dr. Szymańskiego, redaktora Orędowni- i jęcia się wyborami, chciał raczej przyjść w pomoc ko­
ka, pod koniec zgromadzenia. I my uznajemy ’ mitetowi centralnemu, który z powodow bliżć, mezna- 
za rzecz konieczną, aby sejm pruski uważać za i
miejsce do wytaczania publicznego skarg i krzywd

1 ’ , 1 f «r obec. które- !go należy się konsekwentnie 1 wytrwale »¡jo . 

minąć o prawa nasze narodowe i polityczne, : 
zaręczone nam tak traktatami międzynaro- 
dowemi, jak naturą rzeczy i faktem istnienia ■ 
naszego narodowego. Jedyna zmiana, jakiej- 
byśmy sobie w pomienionej rezolucyi życzyli, 
jest tylko ta, aby nie co trzy lata, jak opiewa, 
lecz przy każdej nowej, danej sposobności upo­
minać się w obec rządu i sejmu, drogą zbioro­
wych petycyi o wydzierane nam nasze prawa, 
tak narodowe jak polityczne. — Co się tyczy 
drugiej rezolucyi, która z powodu solwowa- 
nia zgromadzenia była tylko zaprojektowaną 
przez dr. Szymańskiego a nie zdołała już przyjść 
pod dyskusya, powiedzielibyśmy, że najlepszą 
sposobność do zebrań i nauk wymaganych przez 
wnioskodawcę dadzą zgromadzenia przedwybor­
cze, zwoływane przez mężów zaufania komiteto­
wych. Niechby tylko zgromadzenia te były, o 
ile możności, jak najliczniejsze; niechby, o ile 
możności, dotychczasowi deputowani zdawali za­
razem na podobnych zebraniach sprawę ze swej 
działalności sejmowej, a jesteśmy przekonani, że 
przyszlibyśmy do rezultatu podwójnego, wykształ­
cenia politycznego naszego ludu z jednej, zro­
bienia zeń falangi zdolnej bronić z wszelką świa­
domością praw swych z drugiej strony. Tego

— - ---------
Chociaż wieczór nadchodził, tłumy raczej się po­

większały niż rozpraszały. . . Wszędzie ktoś do nich 
przemawiał, i, o ile dosłyszeć mogłem, starał się prze­
konać, że rząd nie domierzy sprawiedliwości, że zdraj­
cy mają przyjaciół, że ich rojalisci ocalą, że im ucie­
czkę ułatwią, że dla postrachu złych potrzebny jest 
przykład i że lud musi stać na straży a nie przestać 
domagać się kary, dopóki jej nie otrzyma. Największe 
zbiegowisko otaczało arsenał . . . nie spuszczając się na 
straże i warty, które tam stały; obawiano się, aby wię­
źniowie nie pouciekali. Tu tćż rozdrażnienie było naj 
okropniejsze, odgróżki najdziksze, ryk tego morza łudź oprócz szambusia, niejakiego ^Drogomirskiego 
kiego najwięcej przej j y j 1 ._łow:eu którego zaięcia, ani stanu, ani przekonali
skowych przy warcie i sam będąc w mundurze, wsze­
dłem wewnątrz, aby się coś o tem dowiedzieć. . .

Tu nowy mi się widok przedstawił.
Znaczna ilość więźniów wojennych rosyjskich, po­

dobno jenerał Miłasiewicz i inna starszyzna pobrana 
w nocy 18 kwietnia, znajdowała się tu także zamkniętą. 
Można sobie wystawić przestrach tych ludzi słuchają­
cych zdała wrzasków zdziczałego ludu. Blade twarze 
wyglądały przez okna.

W chwili gdy na ulicy najzapamiętalej wykrzy­
kiwano, ujrzałem kilku mieszczan i wojskowych, pod- 
stępujących pod okna więźniów rosyjskich, z którymi 
obchodzono się z największą ludzkością, można powie­
dzieć z wyrachowaną grzecznością i wyrozumieniem 
dla ich nieszczęśliwego stanu. . ...

— Panowie, zawołał do okien mieszczanin w imie­
niu tych, którzy mu towarzyszyli; przychodzimy tu 
umyślnie, abyśmy was uspokoili. To. eo słyszycie, ta 
wrzawa i ta wściekłość nie się was. nie tyczy. Mamy 
naszą domową sprawę ze zdrajcami ojczyzny do ukoń­
czenia. Biliśmy się z wami na placu, dobijając się

też się domagamy a zarazem pragnęlibyśmy, 
ażeby bądź to mężowie zaufania, bądź komitety 
wyborcze zapraszali posłów na walne zebrania 
wyborców, na który.chby pierwsi-sprawę z swoich 
czynności zdawali. Ostateczny, korzystny re­
zultat należałoby już tylko w imię zasady: 
„Czyń, coś powinien, a będzje, eo może“, 
pozostawić okolicznościom i Opatrzności. — 
Otóż kilka uwag wywołanych sprawozdaniem 
dr. Szurnana, któremu się za inieyatywę, daną 
w tym względzie, szczera ze strony społeczeń­
stwa naszego należy wdzięczność.

Wisdömöf.öi urzędowe.
NPau raczył potwierdzić wybór prof. dr. Volkmann w 

Schulpforte na dyrektora gimnazyum w Zgorzelieach.

---------— -

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 28 czerwca.
(Klub postępowy i jego przeciwnicy. — Propozycya kandyda-_ 
tów. — Kandydat Kołomyjski. — Program Wahlkomitetu.

Teatr.)
(T) Klub postępowy wystosował był, jak już do

mitetowi centralnemu, który z powodów bliżój niezna­
nych wcale się nie spieszy z robotami przygotowaw- 
czemi. Z powodu tego wystąpienia klubu postępowe­
go, posypały się na niego gromy tak ze strony Gaz. 
naród, jak i ze strony pojedynczych osób, do których 
wystąpił dr. Kański’'ogWję ze srogim wyrzutem 
otwarty, w którym twierdzi żtrk.-W iUm’viłu><’b.Jist 
rękę, że zrywa solidarność narodową, że sieje niezgo­
dę i t. p. Podchwycili przeciwnicy klubu — choć 
nie wiem dla czego taka rzeczywiście niewinna istota 
ma przeciwników — sposobność nadarzoną, by uderzyć 
na alarm nicując rzecz całkiem poczciwą, która dla 
każdego powinna być jasną. Zwłaszcza że w owój 0- 
dezwie prosił klub osoby, do których się odzywał tylko 
o informacye i wskazanie kandydatów w okręgu tym 
a tym możliwych lub pożądanych. Owoż wczoraj na 
zwołanem z tego powodu zgromadzeniu Wydziału klu­
bu i wielu członków tego stowarzyszenia umyślnie za­
proszonych, postanowiono odpowiedzieć p. Kańskiemu 
także listem otwartym, w którym sprostowanoby myl­
ne jego na postępowanie klubu zapatrywania i wyjaś­
niono całą rzecz dla ogółu, który głosami przeciwników 
klubu mógłby być w błąd wprowadzony.

! Równocześnie zawiadomił przewodniczący klubu 
dr. Z by szewski zgromadzenie o bardzo wielu życz­
liwych pismach, które na jego ręce w odpowiedzi na 
owa odezwę, z różnych stron kraju nadeszły. _ Być też 
łatwo może, że na podstawie otrzymanych i ciągle z 

i i kraju nadchodzących informacyi, będzie mógł klub
■ w krotce bez względu na komitet centralny ale, i nie 
! wbrew niemu, ułożyć listę kandydatów na posłów do 
i Rady państwa, jak to już uczyniono _w Czechach. _ Bę-

dzież to w takim razie krzyku co niemiara, ale nic to 
nie szkodzi. Gdy kwestya osób zostanie poruszoną,

■ o! to wtedy z pewnością nasz ogół zainteresuje się 
! wyborami. Zresztą nie taki to i wielki mamy wy-

należnej nam swobody, wyście żołnierski spełnili obo­
wiązek, szanujemy was i nie dopuścim, aby któremu 
włos spadł z głowy. Całośń wasza jest honorem na­
szym. Jesteście bezbronni. Nie mamy do was nic — 
nie lękajcie się i nie trwóżcie.

Rosyanie powychylali się z okien słuchając, kilku 
podało nam ręce — scena była rozrzewniająca. Jeden 
z nich odezwał się, że ufają honorowi. Polaków. Od­
powiedziano mu okrzykiem ... i tak się skończył epi­
zod tćj nocy dla mnie pamiętnój.

Pobiegłem do moich starych, aby i ich.uspokoić 
nieco, bom czuł, że i oni strwożeni być musieli. Za-

człowieka, którego zajęcia, ani stanu, ani przekonań 
nigdy dopytać nie mógłem. Kręcił się ciągle., bywał 
wszędzie, mówił wiele, dopytywał jeszcze więcej. Mia­
łem go za wielce podejrzanego, bo się pokazywał i 
znikał. Umiał kilka języków, wiedział o wszystkiem 
i znał cały świat a z całym światem był dobrze. . . 
Uchodził on za jakiegoś kupca, ale czóm handlował 
właściwie, nigdy się z tćm nie wydał. Była, to figura 
sucha, długa w stroju niemieckim, z harcapkiem, skro­
mnie ubrana. Mańkiewicze zapraszali go chętnie, bo 
plotki im trząsł jak z rękawa. . .

Gdym się ukazał w progu, a cały prawie dzien 
mnie w domu nie było, wszyscy zarzucać zaczęli py­
taniami.

Nie łacno mi było odpowiadać.
Drogomirski, którego po kwietniowych dniach raz

pierwszy spotykałem, począł mi rany i męztwa win­
szować — dziadunio dopominał się relacyi.

Uczyniłem im jak najwierniejszą z tego com sły­
szał i widział.

Stary był przerażonym, w jego przekonaniu roz-
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bór ludzi, i łatwo bardzo być może, że kandyda­
tów klubu będzie późnićj mutatis mutandis i komi­
tet centralny zalecał. Dla tego nie widziałbym nic 
niebezpiecznego i zdrożnego w tćm, gdyby klub wcze­
śnie swoją listę kandydatów zaproponował. Byłaby 
to tylko propozycya, która wyborcy będą mogli uwzglę­
dnić lub odrzucić, która jednakże ten dobry mieć może 
skutek, że rozrusza wyborców, a może nawet i komitet 
centralny. A czas byłoby już się ruszyć. Przeciwnicy 
nie próżnują. Właśnie wczoraj klub zawiadomiono, 
że jakiś p. Benes, bankier wiedeński wyznania mojże- 
szowego, stara się już o mandat w Kołomyi, ofiarując 
za to udzielenie temu miastu pożyczki w sumie 30 ty­
sięcy guldenów pod bardzo korzystnemi warunkami. 
Lwów chce pożyczyć 2 miliony a teraz w obec fatal­
nych stosunków pieniężnych dostać ich nie może. — 
Może jaki drugi bankier zechce nam tu we Lwowie 
ofiarować pożyczkę za mandat?

Programu komitetu żydowskiego, który wam przed 
kilku dniami przesłałem, jeszcze Dziennik Pol­
ski nie ogłosił, choć go Wahlkomitet o to prosił. Ży­
czliwość dla żydów, którym ogłoszenie tego centrali­
stycznego programu wielce szkodzić może, powstrzy­
muje redakcyą wspomnianego pisma od publikowania 
tego dzieła Rabina p. Loewensteina. Umiarkowańsi 
członkowie Wahlkomitetu, jak dr. Fried, dr. Schaf, 
dr. Blumenfeld, dr. Frachtenberg i inni, starali się 
zapobiedz uchwaleniu tego programu, zostali jednak 
przez Tromtadracyą Szomerową przegłosowani.

Występy gościnne p. Bendy na naszej scenie koń­
czą się' w poniedziałek. Wystąpi po raz ostatni „w 
Pozytywnych“ Narzymskiego. Dziś gra w Asnyka 
„Cola Rienzi“ rolę tytułową, która ma należeć do 
najlepszych szanownego gościa. Dyrekcya opery stara 
się pozyskać napowrót p. Cieślewskiego z Warszawy, 
p. Kamiński bowiem nie ma zamiarn pozostać dłużój 
we Lwowie. Sopranistka 'p. Bogusławska została za­
angażowaną. W tych dniach ma wystąpić po raz 
pierwszy altystka p. Krasuska.

Paryas, 30 czerwca.
(Co jest zrobione, co pozostaje do zrobienia. — S'ownik języka 
politycznego prawicy i rządu. — Szach perski, przygotowania, 
radość. — Marszałek Bazaine, czy, kiedy i gdzie będzie sądzo­
nym? — Komisya decentralizacyi, ojcowie, wdowcy i pan de 
Broglie. — Trudno być razem pielgrzymem i deputowanym.)

S. E. Rząd już dwóch deputowanych stronnictwa 
radykalnego potrafił z Izby wydalić: p. Ranc z Bru­
kseli posyła dziennikom swoją obronę, pan Thurigny 
będzie musiał raz jeszcze próbować szczęścia w. pono­
wnym wyborze. Rząd obecny już dwa dzienniki ra­
dykalne potrafił przytłumić. Avenir National znikł 
nie długo po Corsaire, którego chciał być następcą. 
A kiedyż reszta? Jest jeszcze 150 radykałów, w Iz­
bie, są jeszcze w samym Paryżu dwa dzienniki rady­
kalne, a dawne organa p. Thiersa jeszcze niebezpie­
czniejsze, bronią dotąd republiki i napastują polity­
kę zachowawczą. — Należy się spodziewać, że mi­
nisterstwo dokończy dzieła, jeżeli mu na to życie 
wystarczy — boć to długa nieco robota, a dni gabi­
netu z 24 maja są podobno policzone. Szkoda, rze­
czywista szkoda będzie, jeżeli nie utrzyma się przy ży­
ciu, bo doprawdy, nigdy świat nic nie widział tak cie­
kawego, jak ten rząd o' trzech głowach w jednej czap­
ce; nigdy świat nie słyszał języka tak nadzwyczaj­
nego, jak ten, który z ust jego wychodzi. — Zanim 
więc zejdzie z tego świata, spieszmy się zapisać kilka 
z wvraigiUpidezacvçh do. i£Ui‘ügfe"”w' przedmowie do 
wydania dzieła pana Edgar Quinet pod tyt.: „Je­
zuici: „Oddać swoje wojska w ręce nieprzyjaciela, to 
się nazywa już u wielu ludzi ocalić swoje wmjsko. Bro­
nić z narażeniem życia ziemi ojczystćj od napadu, jest 
to rzecz szaleńców. — Żądać przyjęcia wyrazu Repu­
blika, aby posiadać kiedyś treść tego wyrazu, to prze­
sada, radykalizm. — Poprzestać na wyrazie, nie doma­
gając się rzeczy, — oznaka zdrowego rozumu, cecha 
poważnego męża stanu. — Podkopywać głosowanie po­
wszechne, prawdziwy to sposób uzupełnienia go i zmo- 
ralizowania; tworzyć Izbę z samych monarchistów, pe­
wna to rękojmia dana republice; — uwiecznić stan o- 
blężenia, nowa metoda przyzwyczajenia obyczajów’ pu­
blicznych do praktyki wolności regularnej i t. d.“ — 
P. Edgar Quinet woła następnie: „Ocalcie przy- 
najmnićj honor starego naszego francuzkiego języka, 
który znaczył jasność, szczerość. Nie dopuście, aby 
stał się językiem dwuznaczności powszechnej. Dwuzna­
czność jest śmiercią państw i narodów.“ Akademicy 
dawniejsi i przyszli, którzy należą do gabinetu 24 maja, 
nie usłuchają niestety głosu p. Quinet wołającego na 
puszczy, i nie będą mogli usłuchać: język rządu po­
wstałego z koalicyi i tejże koalicyi nie jest językiem, 
ale pomięszaniem języków; żeby trzy połączone stron­
nictwa zadowalniał, trzeba, żeby był niezrozumiałym. 
Napoleon był już swego czasu sfinksem, ale dzisiejszy 
rząd jest wydoskonalonym, bo trójgłównym sfinksem, 
a pożerającym tych, którzy zagadek jego zrozumieć nie 
chcą.

Doprawdy, ciekawy będzie tu miał widok niecier-
nrrarrr-niTmrWMiîTl■ I P »a

ruch musiał być wszczęty przez nieprzyjaciela, który 
pewnie nocą z niego chciał korzystać i zdobyć a wy­
rżnąć Warszawę. Gdym «się z tego śmiał, Mańkiewicz 
się pogniewał.

Zaczęto pytać czy się lud rozchodzi.
— Ani myśli, rzekłem, mnożą się po ulicach tłu­

my i coraz stają groźniejsze ... a gdy raz poszło prze­
ciwko zdrajcom, a po nocy wszystkie krowy czarne, 
może się dostać i najniewinniejszemu.

Drogomirski zdawał się powątpiewać o prawdzie 
słów moich.

— Wiecie państwo co? — zawołał — szanowny 
młodzieniec trochę gorąco te rzeczy sądzi i widzi. Pój­
dę ja — nic mi się nie stanie, rozpatrzę się w poło­
żeniu i powrócę z relacyą, jeśli państwo tak rychło 
spać nie pójdziecie.

— A ktoby tu myślał o śniel krzyknął Mańkie­
wicz — piękny mi sen, kiedy pod oknami takie wy­
cie, co do szpiku kości przechodzi. Idź waszmość i 
powracaj.. .

Szambuś został. Tysiące epizodów dnia tego było 
na placu. Godzili się wszyscy na to, że całej biedy 
narobił służący Ankwicza, który słup alarmowy o milę 
od Warszawy podpalił, licząc na to, że w rozruchu 
pana wybawi. On, Ożarowski i inni konie mieli w 
pogotowiu nie daleko od arsenału.

Siedzieliśmy tak prawie do północy, gdy Drogo­
mirski powrócił — minę miał przepłoszoną i twarz 
bladą. Siadł, aby odetchnąć.

Nie.rychłośmy dopytali od niego wiadomości.
— W istocie, rzeki po namyśle, groźnie rzeczy 

stoją. Lud się tuła po ulicach, krzyczy, zbrojne ban­
dy chodzą ... i bodaj . . . bodaj — ale cóż tu już kryć... 
szubienice po nocy przy pochodniach budują.

pliwie oczekiwany szach perski i nie mało przy tóm 
kłopotu, jeżeli zechce zdać sobie sprawę z chaosu polity­
cznego, przez który dane mu będzie przejść na chwilę, 
jakoby jaskrawy kometa. Ale szach perski nie zada sobie 
tego trudu, a dzięki Bogu, znajdzie i w Paryżu i weFran- 
cyi inne rzeczy daleko godniejsze jego uwagi i zasta­
nowienia. Uroczystości same będą podobno wspaniałe, 
cuda już prawią o przyszłych iluminacyach, lukach 
tryumfalnych, fajerwerkach itd. I izba i rada muni­
cypalna przyłożą się do wydatków. Szach będzie kon- 
tent, a handlarze paryscy nie posiadają się z radości. 
Szach jest bohaterem dzisiejszym, o nikim nie. mówią 
jak o nim, wszystkie kalambury małych i większych 
dzienników opierają na podobieństwie tytułu jego 
z nazwiskiem Kota, wszystkie kłótnie polityczne nawet 
znalazły punkt oparcia na przyjęciu lub nieprzyjęci« 
urzędowćm szacha; zapomniano o wszystkiem i wszy­
stkich tylko syn słońca zwraca oczy na siebie: szacha 
nam potrzeba! Niech żyje szach! Szach for ever! — 
Dawno już nie gapił się lud paryzki. Byłoby to okru­
cieństwo pozbawić go tej niewinnej uciechy.

Dzisiaj zaprzeczają wiadomości, że marszałek Ba- 
zaine zostanie osądzony w Wersalu, w sali posiedzeń; 
może jednak jutro znowu pokaże się, że ta wiadomość 
była prawdziwą. Proces odbędzie się dopiero we wrze­
śniu a więc do tego czasu i dnia i miejsca i postano­
wienia rządowe w tój mierze i nareszcie sam rząd mo­
gą się zmienić kilka razy.

Projekt do prawa tyczącego się wyborów muni­
cypalnych o mało nie był powodem starcia między 
rządem a większością. Dzięki Bogu, wymowa p. de 
Broglie wszystko naprawiła. Komisya wymazała, z 
projektu dwa ostatnie postanowienia tj. 1. że podwój­
ny głos udziela się ojcu rodziny lub wdowcowi mają­
cemu dzieci liczące mniej jak lat 25; 2. że każdy obywa­
tel może głosować w kilku gminach pod warunkiem, że 
regularnie tam wpisany zostanie. A p. de Broglie 
potrafił przekonać słuchaczów o niestosowności tych 
dwóch artykułów, wykazując, że przy małych korzy­
ściach przyniosłyby autorom swoim wielką niepopular- 
ność. Nie uwierzonoby, widząc co się dzieje, że rzą­
dowi chodzi o popularność; ale kiedy sam to oświad­
cza, to musimy wyznać, że niezręcznie rząd się do tego 
bierze. W każdym razie wymazanie dwóch wspomnia­
nych artykułów jest ustępstwem dla opinii publicznej, 
z którego wszyscy się cieszą, oprocz kronikarzy dzien­
ników lekkomyślnych, bo podwójne głosowanie ojcow 
lub wdowców było im na rękę do utworzenia najró­
żniejszych konceptów i dowcipów.

W sobotę prawica była przyczyną, że minister 
handlu p. de la Bouillerie został przegłosowany w kwe- 
styi fabrykacyi przedmiotów złotych i srebrnych; bo 
dość znaczna liczba jej członków wyjechała na piel­
grzymkę do Paray-le-Monial a tymczasem lewica i p. 
Tirard, autor projektu, odnieśli tymczasowe zwycięztwo 
tj. że projekt przyjęty do trzeciego czytania.

NIEMCY.
* Berlin, 1 lipca. Ze spraw Niemiec do­

tyczących, najważniejszą jest wiadomość, jaką Koln.- 
Ztgf odbiera z Berlina. Otóż według pomienionego 
pisma mieli ministrowie wyznań i wojny wydać okól­
nik w którym^^yjy^jgytjjych wojskowych, a'iSo którzy- 
by mieli zamiar pozostania kapelanami, z łatwością 
przy wojsku zostaną umieszczeni. Jeżeli duchowny 
dostawi świadectwo przełożonej władzy że pełnić może 
funkeye kapłana, to w takim razie udać się 
należy po nominacyą do ministerstwa wojny.. Gdy­
by duchowni nie pozyskali zatwierdzenia władzy bi­
skupiej i gdyby w sposób powyższy nie dało się wzno­
wić przy wojsku kapelanów, to rząd zmuszony będzie 
powrócić do przepisów rozporządzenia ministerstwa 
wojny z dnia 29 maja 1872. — Jakkolwiek nie ogło­
szono jeszcze sprawozdania komisyi, której zadaniem 
było wykryć i wyświecić nadużycia w administracyi 
kolei żelaznćj, mniej dyskretne pisma odkrywają za­
słonę, jaką pokryte były dotychczasowe obrady rzeczo­
nej komisyi. I tak Schles. Presse donosi, że wię­
cćj wykryło się nadużyć jak się spodziewano, jak sam 
p. Lasker podnosząc w sejmie pruskim tę sprawę, 
mógł przypuszczać. Zdziwią się wszyscy — są słowa 
Presse — dowiadując się, jacy to mężowie griinder- 
stwem się zajmowali idąc o lepsze ze zwyczajnymi fi­
nansistami.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wie<leil, 29 czerwca. Pobyt cesarzowej Au­

gusty w Wiedniu, zabiegi nad polepszeniem stanu finan­
sowego Austryi i obradujący dotąd sejm węgierski, oto 
trzy fakta około których skupia się cała uwaga polityków. 
W dniu dzisiejszym dawał cesarz Franciszek obiad 
dworski na cześć cesarzowej niemieckićj i wniósł na­
stępujący toast: „Wynurzając głęboki żal nad niemo-

Mańkiewicz pobladł.
— Gdzie? zapytał.
— Dwie czy trzy przed Ratuszem Starego miasta, 

— docisnąć się tam było niebezpiecznie ubranemu 
z niemiecka, bo tam kapoty królują — mówił Drogo­
mirski. Jedna na pewno pod Bernardynami, widać 
ją będzie z zamku.

Na tę wiadomość zamilkli wszyscy.
Posiedziawszy jeszcze chwilę, poszedłem ja zoba­

czyć, co się działo. Mnie żadne nie groziło niebez­
pieczeństwo . . .

Mundur i ręka na temblaku dostatecznie mnie 
broniły ...

Wiosenna owa noc, którą na wsi nieraz przepędzi­
liśmy słuchając słowików i napawając się wonią lasów, 
w mieście przybrała charakter złowrogi. Nie była ona 
wcale podobną do pamiętnej mi nocy walki, dzwonów 
i huku dział. Miasto na pozór było spokojne a nie 
spało ... z okien wyższych, ostrożnie niekiedy otwie­
ranych, wysuwały się trwożliwie głowy, usiłujące wsłu­
chać się w, gwar i znurtować ciemność, z którćj wy­
chodził. Światła były pogaszone wszędzie ... Z szyn­
ków tylko buchały czerwonawe łuny, na których tle 
czarne jakieś zwijały się postacie groźne i do rozezna­
nia trudne. Niekiedy zegar miejski wybijał godziny 
bezlitośne . .. Zamek stał czarny — ale około niego 
chodziły widocznie podwojone straże, dziedziniec był 
pełen gwardyi mieszczańskiej. Po za grubemi zasło­
nami okien migały jasne pręgi . .. nikt tam pewnie 
nie spał . . .

Na Krakowskióm milcząca kupa otaczała miejsce, 
w którćm stawiano szubienicę ... a odgłos siekiery 
w śród nocy, ciosającćj te bierwiona emętarne — roz­
legał się tragicznie. Kilka pochodni oświecało tę sce-

żnością powitania w mej stollicy mego drogiego przy­
jaciela JCMości cesarza Wilhelma, wnoszę toast na 
cześć niemieckiego cesarza i króla pruskiego wyrażając 
przytem wdzięczność za wizytę cesarzowćj Augusty. 
Cesarz Wilhelm i cesarzowa Augusta niech żyją!“ — 
Cesarzowa Augusta odpowiedziała na toast w te mniej 
więcćj słowa: „Najjaśniejszy Pan wiesz, jak cesarz nie­
miecki boleje nad tóm, że nie może być tu obecnym, 
ale Najjaśniejszy Pan wiesz i to, iż mam to zaszczy­
tne polecenie uniewinnić jego nieobecność i w dowód 
przyjaźni złożyć tobie, Najjaśniejszy Panie życzenia na 
pomyślność twych krajów i ludów.“ Wieczorem zgro­
madził się cały dwór na salonach hr. Andrassego. — 
Około godziny 10 przybył Franciszek Józef w pru­
skim mundurze, a następnie zaraz cesarzowa Augusta 
z cesarzową Elżbietą. Prócz tego obecnym był na 
wieczorze Karol ks. Rumuński, posłowie dworów za­
granicznych wraz z małżonkami, członkowie niemiec­
kićj komisyi wystawowćj, burmistrz Wiednia i namie­
stnik Niższój Austryi. Hr. Audrassy podejmował do­
stojnych gości w pięknie iluminowanym ogrodzie, gdzie 
zabawili się aż do północy. — I przy tej sposobności 
wniósł cesarz Franciszek toast na cześć cesarskiej pa­
ry niemieckiej, za który podziękowała w stosownych 
słowach cesarzowa Augusta. Ks. Karol Rumuński do­
znał serdecznego przyjęcia ze strony austryackiego 
dworu, ale jak tamtejsze zaręczają dzienniki, ze wzglę­
du tylko na obecność niemieckiej cesarzowćj. Ks. Ka­
rol przyjmował dzisiaj deputacyą izraelskiego stowa­
rzyszenia, które doręczyło mu adres przez posła Ku- 
randę w sprawie Izraelitów rumuńskich. Ks. Karól 
przyjął adres i w przydłuższćj nieco rozmowie z de­
putacyą podniósł, iż sprawę Izraelitów rumuńskich u- 
waża obecnie za najważniejszą i postara się o jej zała­
twienie.

W dniu wczorajszym podaliśmy okólnik ministra 
skarbu de Pretisa do naczelników władz administra­
cyjnych prowincyonalnych. W skutek tego zawiązały 
się już wedle półurzędowćj Montagrevue w wielu 
prowincyonalnych miastach tak zwane komitety pomo­
cnicze, które mają zaradzić ogólnemu brakowi kredytu 
i gotówki. Czy to przesilenie giełdowe, które wstrzą­
snęło całą Austryą w jej podwalinach da się tak prę­
dko usunąć, wątpić należy, bo i Stary Fremden.bl. 
pisze pod dniem 26 b. m. jak następuje: „Nasza gieł­
da ciągle jest w stanie prawdziwie rozpaczliwym, od­
bijającym się nie tyle w niskosci kursów, co w zupeł- 
nćm zamarciu ochoty do robienia interesów. Niestety, 
giełda zbyt sangwiniczne nadzieje pokładała w utwo­
rzeniu komitetu ratunkowego; zaufanie, trochę poru­
szone, na nowo upadło. Nie poruszają jej i kursa za­
graniczne, co aż nazbyt jest naturalnem w obec prze­
rażających stosunków, jakie znowu mamy .na naszej 
giełdzie. Liczono na to, że zagranica zacznie na no­
wo kupować nasze akcye kolejowe, że statecznie zwróci 
się do nas ze swemi kapitałami. Ale zgasł i ten pro­
myk, — i na tern, tak skrzętnie przed kilku dnia­
mi obrabianem polu nastąpiła reakeya, to samo w ren­
cie państwowćj. Przynajmniej ażjo trochę spada.“

Sejm węgierski załatwił się z resztą budżetu i ob­
raduje obecnie nad reorganizacją na polu prawodaw­
stwa, a raczej nad reformą sądownictwa. Dwa miano­
wicie pytania zajmują węgierską Izbę: czy przepro­
wadzić samodzielną kodyfikacyą praw krajowych, czy 
przyjąć kodeks cywilny obowiązujący już w innym 
kraju. Więcej zwraca na się uwagi postawa stronni­
ctwa Deakistów co do stosunku państwa do kościoła, 
rkmirtor-- ,Tw------- V nae-anien!« mi­
nistra wyznan i rządu za stanowisko zajęte w sprawie 
biskupa Schoppera z Rosenau, który ogłosił nieomyl­
ność Papieża. Minister Trefort bronił w przydłuższćj 
mowie rządu i postawił wniosek o wysadzenie komisyi, 
któraby uregulowała stosunek państwa do kościoła. 
Wszyscy następni mówcy oświadczyli się za wnioskiem 
ministra wyznań Treforta, a Deak popierając również 
ministra zalecił przyjęcie amerykańskiego systemu we 
wszystkich stosunkach państwa z kościołem. Mowę 
Deaka przyjęła nie tylko lewica hucznemi oklaskami, 
ale cała Izba prawie z wielkiem zadowoleniem. Oświad­
czenie Deaka uważać należy za program Deakistów. 
Dalsze obrady w tej kwestyi toczyć się będą w ponie­
działek 30 b. m.

— 30 czerwca. Nie tylko w Prusach 
ale i w cesarstwie austryacko-węgierskiem kwestya 
stósunku państwa do kościoła rozpoczyna na dobre 
zajmować umysły. Obradujący dotąd w Peszcie sejm 
węgierski żywą w dniach ostatnich budził ciekawość 
z powodu interpelacyi deputowanego Luko w sprawie 
biskupa z Rosenau, który ogłosił dogmat nieomylności 
Papieża, a rac.zćj z powodu odpowiedzi ministra Tre­
forta na tę interpelacyą i świetnćj następnie mowy 
Deaka. Treścią i celem całej tćj mowy znakomitego 
przywódzcy stronnictwa tegoż imienia, był stosunek 
państwa do kościoła i sposób jego uregulowania i za­
łatwienia. Franciszek Deak udowodniwszy, że jus 
placeti nie jest bynajmniej środkiem obrony państwa 
przeciw uroszczeniom kościoła, tak mówił dalej: „Nie 
tylko pochwalam to co pan minister dotychczas uczy­
nił pod tym względem, ale nawet i to, o co wnosi 
obecnie, tj. o wysadzenie komisyi mającej uregulować

nę pogrzebową, straszniejszą tóm, — że jćj wtórował 
śmiech niekiedy przejmujący, jakiś śmiech urągający 
życiu . . . Postawszy tu, poszedłem pod Ratusz. Tu 
było daleko gwarniej. — We wszystkich oknach świe­
ciło, ludzie wchodzili i wychodzili, powóz Zakrzewskie­
go stał zaprzężony. Zbrojne straże się mieniały. Pod 
bokiem rady najwyższej tłum budował tuż, tuż trzy 
szubienice, z których jedna z sosnowego białego drze­
wa na ciemnćm tle domów podnosiła się już gotowa 
na przyjęcie winowajcy, nawet ktoś na niej sznur po­
wiesił, na którym nie rychło dopatrzyłem się uduszo­
nego psa . . . wirującego razem ze stryczkiem ... Na 
straży tych groźnych rusztowań leżeli, siedzieli, stali 
gromadami ludzie, jakich się rzadko w biały dzień wi­
duje. Byli to widocznie pozbierani ochotnicy różni, 
niektórzy podpojeni, twarze czarne, ogorzałe, suknie o- 
darte narzucone na ramiona, najwięcćj koszul tylko 
grubych płóciennych. Niektórzy nucili piosenki, inni 
mruczeli coś niezrozumiałego i śmieli się wskazując ku 
Ratuszowi.

W przedsieniu zamyślonego spotkałem Kilińskiego, 
który stał i jak zawsze, gdy mu co dolegało, nieszczę­
śliwego wąsa pokręcał.

Poznał mnie mimo nocy i wziął za rękę, daleko 
był mniej pewien siebie niż z wieczora. ..

— A cóż, spytałem, nie potrafiliście ich skłonić, 
aby się rozeszli.. .

— To darmo, szepnął po cichu majster — już 
i Zakrzewski i Mokronoski próbował, lud musi mieć 
sprawiedliwość. Ale cóż waćpan chcesz, dodał — to 
panom dla tego, że jaśnie wielmożni ma być wolno 
sprzedawać ojczyznę i ma im to uchodzić bezkarnie? 
Wracam z zamku — szepnął mi — chodziłem, mości 
panie w delegacyi, aby Najjaśniejszego uspokoić. Ni-

stósunek państwa do kościoła i przedłożyć następnie 
sformułowane sprawozdanie Izbie. Stosunek państwa 
do kościoła należy w całćj Europie do najtrudniejszych 
zadań. W najnowszym czasie mamy tego przykład 
w Prusach. Rząd pruski, którego katolicy w daleko 
mnićjszćj znajdują się liczbie aniżeli u nas, chce wy­
stępować energicznie i od czegóż zaczyna? Tworzy 
przedewszystkićm prawa, nad któremi ukończył obecnie 
obrady i zamierza teraz wedle nich postępować.

Mnie trudno w ogóle mówić w tćj materyi a po 
prostu z tćj przyczyny, że zapatrywania moje na sto­
sunek państwa do kościoła różnią się, jak słyszę od 
wielu. W kwestyi tćj panują mćm zdaniem w całym 
ucywilizowanym świecie dwa odrębne od siebie syste­
my: system amerykański i europejski. Prawodawstwo 
północnych państw Ameryki — nie zaraz przy pier- 
wszćm ukonstytuowaniu się państwa, ale nie długo 
potćm — wyszło z tćj zasady, że państwo ma się jak 
najmnićj mięszać w sprawy pojedyńczych wyznań. 
Uważało ono z bardzo małemi wyjątkami, wyznania 
w stosunkach do państwa jako stowarzyszenia i tak 
jak przeciw wszystkim innym stowarzyszeniom wystę­
powało państwo i przeciw wyznaniom w razach, gdy 
nauki ich lub postępowanie niebezpiecznemi okazały 
się dla państwa a zresztą pozostawiało im wszelką 
wolność.

Łatwićj to tam poszło. Ci ludzie, którzy opuścili 
ojczyznę swych przodków w skutek prześladowania 
ich wiary, wiedzieli to i czuli bardzo dobrze jak zgu­
bne skutki pociąga za sobą za częste mieszanie się 
państwa do spraw kościelnych.

System europejski wielce się różni od tego. W 
Europie chrześciaństwo przyczyniło się do rozszerzenia 
oświaty. Narody, które nie zostały chrześciańskiem’, 
albo upadły, albo pozostały w tyle po za cywilizacyą. 
Ponieważ więc chrześciańska religia była krzewicielką 
oświaty, słudzy kościoła byli jćj przywódzcami i oni 
tćż podówczas mieli najwięcćj wykształcenia, jeżeli już 
nie chcę powiedzieć, że byli jedynie wykształconą kla­
są społeczeństwa. Wpływ duchowieństwa na książąt 
i innych znakomitych mężów był bardzo wielkim z 
powodu ich nauki i potęgi religii.

Z tego tćż powodu wplotło duchowieństwo inte­
resa chrześciaństwa albo religii we wszystkie instytu- 
cye państwa a podstawy religii zrosły się z wszystkie- 
mi instytucyami państwa. Jako dowód na to nie po­
trzebuję nic innego przytoczyć nad to, że aż do naj­
nowszych czasów każde państwo miało swą religią 
państwową, albo przynajmnićj religią, którćj broniło 
więcćj aniżeli inne. W Francyi, Włoszech, Austryi był 
kościół katcLcki najwięcćj uprzywilejowanym, w Pru­
sach ewangielicki, w Anglii protestancki, mianowicie epi • 
skopalny, w Rosyi kościół wschodni. Stan ten zmie­
niać się powoli zaczyna, ale w wielu miejscach istnieje 
dotąd, bo nie podobno w jedn m dniu zniszczyć ten 
system, gdyż korzenie jego zrosły się tak z instytu­
cyami państwa, że nie podobna ich wyrwać bez gwał­
townych wstrząśnięć, a gdybyśmy je pomimo tego 
wyrwać chcieli, to odrosłyby na nowo i to jeszcze 
bujniej aniżeli przedtem.

Mem zdaniem — mówię tylko o mojem przeko­
naniu — z dwóch tych systemów, lepszym, racyoual- 
niejszym i odpowiedniejszym jest system amerykański, 
(huczne, ogólne oklaski), którego zasada na tćm pole­
ga, że państwo nie mięsza się wcale, albo jak najmnićj 
w sprawy poszczególnych wyznań i mięsza się tylko 
wtedy, jeżeli dalszy’ byt państwa koniecznie tego wy- 
..logii. Jeżeli system ten nie da się do razu przepro­
wadzić, to przecież mam go zawsze na oku, nie omi­
jam ani jednego kroku mającego mnie zbliżyć do celu, 
a omijam każdy, który mnie ode’ń oddala. (Żywe 
oklaski.)

Niechaj mi wolno będzie praktyczne przytoczyć 
przykłady. (Słuchajcie!) W Węgrzech jest n. p. dla 
biskupów’ dwóch wyznań Jus commitiorum na 
mocy którego prawa są biskupi katolickiego i wscho­
dniego kościoła członkami Izby wyższej. Inne religie 
nie mają tego przywileju. Jeżeli chcemy zatem mieć 
równość prawną pod względem religii, jeżeli chcemy 
postępować wedle zdrowego rozumu ludzkiego, to po­
dobne anomalia istnieć nie powinny. (Oklaski.) Rze­
czy tćj możnaby w dwojaki zaradzić sposób: albo i 
innym religiom nadać te same przywileje (Głosy: To> 
nie potrzebne!) albo wszystkim odjąć takowe. (Oklaski). 
Użycie pierwszego sposobu byłoby tćm samćm co do­
daniem do jednego absurdum, drugiego (Głosy: prawda!) 
a tak jak znam Izraelitów i protestantów, podzięko­
waliby za ten zaszczyt. Wedle natury rzeczy nie na­
leżałoby więc żadnej religii nadawać przywilejów. Kie- 

; dyż i jakżeż ma to być uregulowanćm? Nie mówię 
o tćm, czy jest usprawiedliwionćm czy nie, ale nie u- 
ważam za stosowne wnosić zaraź jutro projekt do pra­
wa przed Izbę i powiedzieć, że ani katoliccy, ani gre- 
cko-wschodni biskupi, nie mają więcćj zasiadać w Izbie 
wyższej. Nie, na Boga! Sądziliby, że wypowiadamy 
im wojnę, że ścigamy ich. Nie masz niebezpieczniej­
szych ludzi nad męczenników. (Żywe oklaski).

Mamy przed sobą organizacyą Izby wyższej, bę­
dziemy więc mieli sposobność wypowiedzenia, że nikt 
nie może być członkiem ciała prawodawczego li z po-

gdym go takim nie widział. — Zawsze się bywało 
uśmiecha i przymila, a dziś był jakby zły. . . tylko po 
swojemu i strasznie pańsko wyglądał... a słowa mu 
z ust płynęły bez zastanowienia i oczy miał załzawio­
ne. .. Bo to mości panie, wszystko przyjaciele. . . naj­
lepsza była komitywa. . .

— Mówiłeś z królem? zapytałem.
— A jakże! z respektem — ale jak się należy. . . 

po obywatelsku, rzekł Kiliński. .. Gdym namienił o 
zdrajcach aż N. Pan mi — Wszyscy u was zdrajcy. . . 
nie długo i mnie powiecie, żem tćż taki! . . . — I po­
czął mnie molestować, abym wpływu mojego na lud 
użył i starał się go odwieść od ekscesów. Wtedy po­
wiedziałem mu — N. Panie, zamku choćby piersiami 
naszemi obroniemy, aby majestat nie cierpiał, ale co 
się tyczy tych panów. . . ja tu już nie mogę nic. . .

Król zapłakał. . .
Pobłąkawszy się po mieście. .. i trwożliwie popa­

trzywszy na szubienice, do których poprzybijano nad 
ranem ogromne karty z napisami — kara na zdraj­
ców ojczyzny — powlokłem się spocząć do domu. 
W’ ulicach wprawdzie przerzedziło się ludzi nieco, ale 
znać było, że drudzy napływają.. . Szubienic pilno­
wały straże.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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wodu swego urzędn: żaden biskup, komitat itd. (Żywe 
oklaski). Atoli czy Izba wyższa utworzoną będzie 
przez wybory albo nominacye, czy tak lub owak, posiada­
jącym prawo wyboru lub nominacyi, wolno będzie wy­
brać lub mianować biskupa, superintendenta albo ra­
bina. Wtedy ten członek Izby wyższej zasiadać będzie 
w Izbie nie jako biskup, superintendent lub rabin, ale 
jako mianowany lub wybrany par kraju. (Żywe okla­
ski z lewicy.)

Zwracam uwagę jeszcze na jedną okoliczność. 
(Słuchajcie! Słuchajcie!) Niebawem, jak się spodzie­
wam przyjdzie na stół Izby prawo o ślubach cywil­
nych.(

Śluby cywilne są mem zdaniem nie kwestyą wia­
ry, ale prostą kwestyą cywilną. Z dwóch rodzajów 
ślubów cywilnych, jakich dotąd używano, jednym jest 
ślub dowolny, drugim obowiązkowy. Bądź co bądź, 
zdaniem mem dowolne śluby cywilne nie mają żadnej 
logicznej podstawy a nawet uważam je i dla kościoła 
za więcćj obrażające, aniżeli śluby obowiązkowe, 
(żywe oklaski.) Chcąc dobitnićj zaznaczyć pojęcie do­
wolnych ślubów cywilnych możemy powiedzieć niejako, 
że państwo mówi do swych poddanych: „Dzieci! Chce- 
cie się żenić, to idźcie do waszych księży i bierzcie ślu­
by, a jeżeli księża wasi nie zechcą dać wam ślubu, to 
wróćcie do mnie a ja was połączę.“ Obowiązkowe 
śluby cywilne są tymczasem całkiem czćmś innem ? 
Tu państwo ma to na uwadze, aby małżeństwo nie było 
tylko aktem kościelnym ale zarazem i aktem cywilnym 
i to najważniejszym, będącym podstawą spadków i t.d. 
Ze stanowiska państwa życzyć należy obowiązkowych 
ślubów cywilnych, a kościelną część ślubów niechaj 
każdy załatwi z swym księdzem, w tem nie ma nic 
niesłusznego ani naruszającego samodzielność kościo­
ła. Wszystko można z czasem przeprowadzić.

Jeszcze jeden przytoczę przykład Zdanie moje 
może sią będzie tu i owdzie niepodobało, ale jest ono 
mem przekonaniem.

Mówiono już często o zabieraniu dóbr kościelnych. 
W pewnérn miejscu zabrano dobra kościelne i nic nie 
dano za nie w zamian. W innćm zaś miejscu nie 
chcialo państwo ponosić kosztów na kościół. Niet.ro- 
szczenie się państwa o sprawy kościoła nie uważam 
za krok prowadzący do mego celu.

Nie należy więc, zdaniem mem, mówić, iż należy 
zabrać dobra kościelne, ale należy umieć rozróżnić, co 
jest istotnie wdasnością kościoła, a co własnością pań­
stwa na cele oświaty. Jeżeli więc rozróżnionćm to bę­
dzie i państwo zatrzyma swą własność na cele oświaty, 
to nie uważam za stosowne odbierać komuś jego wła­
sności z tego powodu, że państwo musiałoby w takim 
razie ponosić koszta wszystkich wyznań, co nie prowa­
dziłoby do mego celu, owszem oddalałoby ode’ń.

Bardzo ważną jest dalej kwestyą katolickiej auto­
nomii. Podnoszono ja już w gabinecie i w Izbie. 
W tym względzie jest inćm zdaniem, iż katolicka au­
tonomia należy tylko negatywnie do reichstagu. Nie 
mamy prawa mięszać się do autonomii w ten sposób, 
że powiemy, iż taką ma być a nie inną. Ale mamy 
tylko prawo powiedzieć, że nie ma być taką a taką. 
Gdyby n. p. chciała autonomia prawo karne zastoso­
wać do wiernych, to państwo nie mogłoby na to po­
zwolić, bo karać ma w państwie tylko państwo prawo. 
(Ogólne oklaski.) Takiej autonomii nie mogłoby 
ścterpieć państwo. Atoli wiele jest kwestyi tym po­
dobnych, o których sądzę, że powinny jak najspieszniej 
być rozwiązanemi i wyjaśnionemu To jest naszćm 
najgłówniejszćm zadaniem.

Mamy przed sobą, ale nie tylko my, cała Euro­
pa ma przed sobą zadanie doniosłćj natury, uregulo­
wanie stosunku państwa do kościtła z powodu 
zmiany stosunków. Do tego zadania musimy być 
gotowymi jak wszyscy inni. Jeżeli nie uczynimy 
tego dzisiaj, zaraz, zyskamy na tćm podwójnie: 
najpierw’ rzecz cała dojrzeje, a potćm pouczymy się 
przykładem innych państw, czy dobrze lub źle postę­
pują w tym względzie. Sądzę więc, że ta komisya 
jest konieczną celem zebrania i rozważenia dokładnij 
całego materyału i zdania następnie o nim sprawy. 
Będzie to długą, mozolną pracą, przecież że dłu­
giego wymagać będzie czasu, zyskać może na tćm “•

F R A N C Y A.

* Paryse, 29 czerw’ca. Ciągle jeszcze pogrzeby 
cywilne na porządku dziennym. Prefekt lugduński 
Ducros rozporządził był w znanym swym okólniku, iż 
w pogrzebie cywilnym nie może mieć udziału więcćj 
osób jak 300. Otóż ten przepis właśnie jest powodem 
do różnych scen skandalicznych, niegodnych ucywilizo­
wanego narodu. Policjanci otaczają t.umnę i liczą 
jak owce osoby kondukt składające i co nad 300 roz­
pędzają i nie pozwalają towarzyszyć dalej zwłokom. 
W tych dniach miało miejsce podobne zajście przy po­
grzebie pewnćj kobiety zamieszkałej w Lugdunie, któ­
rą również chowano bez asystencyi duchowieństwa. Poli- 
cya odliczyła 300 osób z konduktu, a reszcie kazała 
się rozejść. Na cmentarzu ustawiono również policyan- 
tów, którzy liczyli bramą cmentarną wchodzące osoby 
i przy liczbie 300 zamknęli wstęp do miejsca wiecznego 
spoczynku. Do przestrzegania przepisów okólnika p. 
Ducros wykomenderowano w Lugdunie 00 policyantów. 
Naturalnie, że wolnomyślne stronnictwo lugduńskie pro­
pagujące pogrzeby cywilne wszelkich dokłada starań, aby 
z dnia na dzień niemal takie odbywały się pogrzeby i ku 
temu celowi zakupuje nawet ciała biednych mieszkańców 
Lugdunu. Im prefekt Ducros energicznićj występuje 
z przestrzeganiem swych rozporządzeń, tćm więcćj ro 
bią mu na przekorę. Le Salut Public organ sa- 
mćj prefektury zwraca uwagę na to, iż statuta pewnych 
stowarzyszeń zatwierdzone przez prefekturę zakazują 
pod karą uczestniczenia w pogrzebach zmarłych człon­
ków stowarzyszenia. Twierdzi ztąd pomieniony dzien­
nik, że rzeczy w tym stanie długo się utrzymać nie 
mogą, bo niepodobnćm będzie policyi rozróżnić, które 
osoby żałobnego konduktu są krewnymi i przyjaciółmi 
zmarłego, a które są członkami stowarzyszenia do ja­
kiego zmarły należał. Wreszcie i cmentarzy nie mo­
żna tak pilnować ustawicznie jak oszańcowanych o- 
bozów.

Jako przykład obecnego postępowania rządu po- 
daje organ p. Gambetty Képublique Française 
ustęp z okólnika prokuratora rzeczypospolitćj francuz- 
kićj, wydanego do departamentu Aube. Ustęp ten 
brzmi: „Powdedzcie wyraźnie wszystkim, że tylko ro- 
ma dżina prawo znajdować się przy łożu umierającego i 
zarządzać pogrzebem. Gdyby ktoś z gminy powoły­
wał się na wolę zmarłego i sprzeciwiał się życzeniom 
rodziny zmarłego, w takim razie należy wszelkich użyć 
środków, aby wola rodziny była szanowaną. W razie 
oporu należy zastosować paragrafy prawa mówiące o 
iych, którzy naruszają pokój domowy. Art. 186 § 2 
prawa karnego.“ Okólnik ten prokuratora uważa wolę 
zmarłego za nie byłą. Rząd jak się zdaje pójdzie pod 
tym względem jeszcze dalej, bo Univers podając

wczoraj rodzaj programu kleryklanych, tak pisze w koń­
cu: „Rewolucya ma swój program: zasady z 89 roku 
z prawami człowieka. Program ten rozstrzyga wszę­
dzie, zasady w nim wyrażone są zasadami nowoczesne­
go społeczeństwa, ale społeczeństwo jest w niebezpie­
czeństwie a rewolucya grozi pochłonięciem go. Prasa, 
skarb, handel, przemysł, k< leje, administracj a, a na­
wet rządy i wszystko jest rewolucyjnem. Wszystko 
to jest narzędziem rewolucyi i agituje przeciw społe­
czeństwu.. . Jedynym środkiem ratunku jest kościół. 
Przeciw programowi z 1789 roku stawia kościół kato­
licki program syllabusa.“

Postępowanie to bezwzględne prefektów Francji 
ma za sobą jak się zdaje wyraźny rozkaz ministra 
spraw wewnętrznych Beulć, który jak dzisiejszy Bień 
Public potwierdza, przesłał rzeczy wiście do prefektów 
okólnik, w którym powiada: „Nie miejcie żadnego 
względu na nic i na nikogo, ale działajcie bez żadnej 
litości, gdybyście nawet z ojcem własnym lub synem 
mieli do czynienia.“ Prócz tego wkłada Gaulois na­
stępujące słowa w usta prezydenta Mac Mahona: „Co 
się tyczy wolności sumienia, to można jeszcze niekiedy 
przymrużyć oko, ale nigdy nie ścierpię objawów wol­
ności.“ Telegramy.

(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 30 czerwca. Dzienniki tutejsze ogła­
szają wiadomości o burzy z gwałtownym połączonej 
deszczem, jaka się tu dnia wozorajszego srożyła, co do 
szkód jednak, jakie zrządziła na placu gmachu wysta­
wy nie zgadzają się ich doniesienia. Faktem jest, że 
z powodu nizkiego jego położenia ogrody na około 
gmachu wystawy jako tćż wiele małych namiotów i 
pawilonów zalane były wodą. Budynki same znaczniej- 
szćj przy tćm nie poniosły szkody.

Maga, 29 czerwca. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
Izby deputowanych przyszedł pod obrady projekt do 
prawa dotyczący zniesienia zastępstwa w służbie woj­
skowej. Po długiej dyskusyi odrzucono w końcu 43 
głosami przeciw 25 artykuł 3, wypowiadający zasadę 
zniesienia zastępstwa tego. Rząd cofnął w skutek te­
go cały projekt a minister wyznań oświadczył, że sie 
poda do dymisyi.

Paryż, 1 lipca. Agence Havas otrzymała wia­
domości z Sevilli, wedle których już dnia 27 z. m. z 
powodu groźnego zachowania się ochotników ogłoszono 
stan oblężenia. Obawiano się starcia pomiędzy woj­
skiem a ludnością.

Carogrod, 30 czerwca. Nowo mianowany poseł 
państwa niemieckiego p. Zichmann przybył tu. — We­
dle doniesienia Levant Herald wezwał sułtan wice­
króla Egiptu — by mu dać nowy dowód życzliwości 
— przy ostatnićm, udzielonem mu posłuchaniu, aby 
wchodził do niego bramą przeznaczoną dla monarchów 
i reprezentantów mocarstw’ zagranicznych.

Bruksela, 1 lipca. Nord ogłasza w francuzkićm 
tłumaczeniu tekst nowego, nadanego przez sułtana wi­
cekrólowi Egiptu firmanu, potwierdzającego znane dotąd 
szczegóły nadanych mu koncesyi we wszjstkich pun­
ktach.

Londyn, 1 lipca. Wedle ogłoszonego przez Ti­
mes telegramu carogrodzkiego z dnia wczorajszego 
brzmi obecnie w’ydana przez W. Portą interpretacja 
artykułu koncesyi na kanał suezki, dotyczącego poboru 
opłaty, jak następuje: Spółce służy prawo pobierania 
opłaty od wszystkich bez różnicy okrętów wedle miary 
prawdziwej ich objętości, które wedle najlepszego sy­
stemu miarowego ustanowić należy. Za taki uznaje 
W. Porta urzędownie system Moorsona i jest zdania, 
że opłaty dopóty obliczać należy wedle netto wartości 
tonu, dopóki zaprowadzonym nie zostanie ogólny mię­
dzynarodowy system wymierzania tonowego.

Waszyngton, 30 czerwca. Wiadomości z Narh- 
ville i Cincinnati donoszą, że cholera się tam nieco 
wzmaga.

©stataale telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wersal, 2 lipca. Pan Dufaure oświadczył 
wczoraj po południu urzędownie, że minister 
sprawiedliwości wniesie dzisiaj o to, aby pro- 
jekta do praw konstytucyjnych przekazano 
biurom do obrady.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Poznań, 2 lipca. Jak wiadomo, składała się Dyrek- 
cya Spółki akcyjnej teatru polskiego do dnia 13 czerwca rb. 
z dwóch tylko członków to jest p. Ign. Grabowskiego i 
dr. Wł. Łebińskiego, z których ostatni pełnił zarazem obo­
wiązek kasyera. W dniu 13 czerwca rb. Rada nadzorcza tejże 
Spółki powołała odpowiednio do ustawy na trzeciego członka 
Dyrekcji p. Stanisława Tułodzieckiego. Tym więc spo­
sobem Dyrekcya ukonstytuowaną została i składa się z trzech 
powyższych członków. Że zaś członek Dyrekcyi pan dr. Wł. 
Łebiński z powodu licznych zajęć odmówił pełnienia nadal o- 
bowiązków kasyera, przeto Rada nadzorcza powierzyła je nowo- 
obranemu trzeciemu członkowi Dyrekcyi p. Stanisławowi Tulo- 
dzieckiemu. W skutek więc tego akcyonaryusze zechcą spłaty 
akcji wnosić od dnia dzisiejszego do pana Stanisława Tuło­
dzieckiego (plac WilhelmowAi Nr. 3). Przy tej sposobności 
nadmieniamy, ze budowa teatru dalćj postępuje.

— * Na stypenoyum dla uczni gimnazyum Św. Maryi 
Magdaleny i tablicę pamiątkową złożyli dalsze składki: pan 
K. M. 20 tal. p. Z. Szułdrzyński "z Lubasza 10 tal.

Poznań dnia 2 lipca 1873.
Wł. Wierzb i tlski.

— * Opowiadano nam, że sprawcę znacznej kradzieży, 
popełnionej przed dwoma tygodniami na tutejszym dworcu gór- 
noszląskim już odkryto i osadzono w więzieniu.

— * W skutek zażalenia, podanego przez magistrat z 
powodu zamknięcia teatru miejskiego przez poiieyą, wy­
dala podobno tutejsza regenej’a rozporządzenie, potwierdzające 
toż zamknięcie.

— * W liście do obu tutejszych dzienników niemie­
ckich wystósowanym oświadcza radzca wyższy regencyjny pan 
Bjinting w obec wiadomości o jego dymisyi, któraśmy za nie­
mi we wczorajszym numerze Dziennika powtórzyli, że prawdą 
jest, iż podał się do dymisyi, lecz fałszywemi zupełnie są po! 
wody, dla których to miał uczynić; powodem albowiem pra­
wdziwym jest nadwerężony stan zdrowia, z każdym rokiem się 
pogarszający jako tćż wzgląd na dzieci, którym dlużćj utrzymać 
chce ojca a nadto chęć stania się może pożytecznym i w inny 
jeszcze sposób.

— * Na odbytćm onegdaj a przez nas wspominanćm po­
siedzeniu niemieckich wyborców wybrano prowizoryczny 
niemiecki centralny komitet wyborczy, w skiad któ­
rego wchodzą: pp. radzca sądu powiatowego Doering z Po­
znania, Hirschfeld ze Swarzędza, Kennemann z Klenki, 
Kiehn z Zalesia, Ludwik Jaffé junior z Poznania, burmistrz 
Reimann z Leszna, redaktor Stein z Poznania, Sanders z 
Rawicza, Tempelhoff z Dąbrówki, redaktor nr. Wasner z 
Poznania, Witt z Bogdanowa. Komitet ten odbędzie w sobotę 
5 b. m. pierwsze posiedzenie w lokalu w Swersenza.

— * Dyrygenci miejskich szkół symnltannyeh wpro­
wadzeni zostali i zobowiązani onegdaj przez powiatowego in­
spektora szkólnego p. Laskowskiego jako inspektorowie nad

stojącemi pod ich kierunkiem szkołami. Przytóm postawiono , 
warunek, aby dyrygenci ci tak teraźniejsi jak przyszli postarali 
się o tytuł rektorów a jednemu z nieb, nie posiadającemu jeszcze 
tego tytułu, polecono, aby w przeciągu roku złożył egzamin 
rektorski.

— * Pies wściekły, Na dworcu marchijskim pogryzł 
pies wściekły pokojowy w sobotę ślusarza Porskiegjo i jego 
żonę. Następnie skoczył pies ten na podwórze i pogryzł jeszcze 
inie psy. Po z biciu go odbył weterynarz departamentu- ! 
wy p. RUffart sekcyą i przekonał się, że pies był wściekłym; 
w żołądku jego znajdowały się trawa, chrząszcze i ziemia, ale 
nie potrawy, które mu podawano. Psy pogryzione przez niego 
zosta.y zabite.

— * W niedzielę runo spadlo z woza z wapnem przed 
Berlińską bramą dwóch robotników; jeden z nieb lekko się tyl­
ko pokaleczył, drugi, człowiek 62 letni nazwiskiem Murawa 
natychmiast ducha wyzionął. W sobotę zaś spadi z nowej bu­
dowli ua St. Marcinie nr. 37 czeladni,; ciesielski z rusztowania 
z drugiego pietra i ziarna! sobie obie nogi i prawą szczękę dol­
ną ; nieszęśliwego odniesiono do lazaretu miejskiego.

— • Wedle doniesienia Ostdeutsche Ztg. nadal ks. 
Arcybiskup lir. Ledóchowski ks. profesorom tutejszego se- 
niinaryum duchownego prebendy przy tutejszym kościele farnyrn, 
ponieważ król, regeneya uwiadomiła każdego z tych profesorów 
specyalnie, że wykładów im nadal miewać nie wolno.

— * Z pastwiska pod Rakoniewicami skradziono klacz 
kasztanowatą 10 letnią. Złodziej prawdopodobnie sprzedał ją 
w naszćm mieście.

— * W Śremie na posiedzeniu reprezentantów miasta w 
dniu 30 b. m. obranym został burmistrzem p. Wiebmer, Nie­
miec, dyrektor tamtejszego sądu. Na dziś poprzestajemy ua 
prostćm zaznaczeniu tego faktu, odkładając ocenienie go i dal­
szo szczegóły aż do nadejścia bliższych iuformacyi, po które się 
do korespondenta naszego odnieśliśmy.

— * Z wyjątkiem kilku parafii w chełmińskim i toruń­
skim powiecie odebraną została w Prusach Zachodnich inspe- 
keya szkolna już wszystkim duchownym.

— * Kolej inowrocławsko-tornńską na Gniewkowo 
otwarto 1 b. m.

— * W Strzalkowie otwartą będzio 16 b. m. stacya te­
legraficzna przy biurze pocztowem, z ograniczoną przecież służbą.

— * Rektorem uniwersytetu jagiellońskiego wybrany 
został na rok szkolny przysziy prof dr. Gusta w Piotrowski 
z wydziału lekarskiego.

— * Od komitetu wykonawczego, urządzającego uro­
czystość pamięci Jungmanna poświęconą odebraliśmy odezwę po 
czesku pisaną, którą w doslownem' tłumaczeniu podajemy. Uro­
czystość powyższa odbywać się będzie w rocznicę 25-letnią kon­
gresu słowiańskiego.

Odezwa, o której mówimy brzmi jak następuje:
Szanowny Panie Redaktorze!

Dnia 12 i 13 lipca rb. uczci naród czesko-słowiański w spo­
sób uroczysty pamiątkę urodzin Józefa Jungmanna, które przed 
stu laty miało miejsce.

Był albowiem Józef Jungmann niewątpliwie jeduym z naj­
większych synów naszego narodu: płody ducha i pracy jego za­
pewniły mu trwałą sławę w literaturze czeskiej a za działalność 
jego pośród ludu swego jako odnowiciela i wskrzesiciela naro­
dowości czeskićj z kilkowiekowćj niewoli duchowej; jest mu na­
ród czeski do wiecznej wdzięczności zobowiązany.

Ale Jungmann nie tylko ma zasługi około narodowo­
ści czeskićj,. imię Jungmanna cieszy się także chlubnym roz­
głosem pomiędzy’ wszystkiemi innymi narodami slowiańskiemi, 
które z miłości do własnego narodu pokochały całćra sercem 
wszystkie szczepy wielkorodziunćj matki sławy, był jednym z 
pierwszych, który rozbudzał literacką wzajemność Słowian; 
zresztą płody ducha jego nie mniejsze mają znaczenie dla wszy­
stkich innych Słowian, jak dla samych Cze’chów, dzień przeto, 
godny uczczenia pamięcią urodzin przed stu laty Józefa Jung­
manna jest nie tylko uroczystością czeską; ale słowiańską w o- 
góle.

Przeto uprasza podpisany komitet Szanowną Rcdakcyą, a- 
żebj’ zeohciała zwrócić uwagę swych czytelników na mającą się 
odbyć uroczystość powyżej wzmiankowaną, ażeby sama w hićj 
wzięła udział i zachęciła jak najuprzejmiej innych swoich do te­
go rodaków.

W imieniu Komitetu wykonawczego:
Dr. F. L. Rieger m. p. Dr. Joz. Emler m. p.

prezes. wykonawca.
Praga, 20 czerwca 1873.
Przy tej sposobności podajemy zarazem kilka szczegółów 

z życia męża, którego stuletnią rocznicę urjdzin Czesi obcho­
dzić zamierzają.

Józef Jungmann urodził się w nocy z dnia 12 na 13 
lipca 1773 r w Hudlicacb w Czechach. Ukończywszy nauki w 
szkole XX. Pijarów w Beruniu a następnie w nowo-miejskićm 
gimnazyum w Pradze, oddawał się filozofii i prawu na tamtej­
szym uniwersytecie. Roku 1773 mianowany nauczycielem przy 
gimnazyum w Litomierzycach, 1815 r. przy staromiejskiem gira- 
nazyum w Pradze, r. zaś 1834 prefektem, był zarazem profeso­
rem, uniwersytetu a jako taki 1828 i 1839 r. dziekanem wydzia­
łu filozoficznego, r. 1840 rektorem. Umarł w Pradze 14 listo­
pada 1847 r. Pierwszemu jego pracami literackiemi były tu- 
maczenia „Atali“ Chateaubriand’a, które wyszło w Pradze w 
1805 r. i Miltotfa „Paradisje lost,“ które jednak wyszło do­
piero r. 1811, wydanie drugie r. 1842. Większe znaczenie mają 
jego częścią poetyczne częścią prozaiczne prace czeskie, które 
wydal razem w jednym zbiorze. Tom ich pierwszy ukazał się 
w Pradze w r. 1841. Wydał także chrestomatią czeska pod ty­
tułem: „Slovenost,“ w Pradze 1820, drugie wydanie 184ó, i 
„Historyą języka czeskiego i jego literatury,“ która 
lubo nie odpowiada naukowym wymaganiom dzisiejszym, po- 
daje wszakże dokładny, naukowo ułożony katalog calćj dawniej­
szej literatury czeskiej. Głównćm jego dziełem jest wypraco­
wany wraz z innymi czeskimi uczonymi „Słownik czesko-neme- 
cky,“ Praga 1835—1839, 5 tomów, przez wydanie którego stał 
się Jungmann twórcą nowszego języka i literatury czeskiej. — 
Przez czynność nadto swą jako nauczyciel jest on wychowawcą 
obecnej generacyi narodowej czeskiej.

— • Towarzystwo budowlane w Warszawie. Goń. 
Urzęd. donosi, że w dniu 11 kwietnia na wniosek komitetu do 
spraw Królestwa Polskiego car zezwoli! na utworzenie wspom- 
nionego Towarzystwa akcyjnego i polecił zatwierdzić jego sta­
tuta.

— * Nowy most żelazny pod Warszawą. Budowa 
tymczasowego mostu drewnianego, mającego służyć za środek 
komunikacyi przy wznoszeniu stałego mostu żelaznego pod ko­
lej łączącą drogi relsowe na obu brzegach Wisły, szybko się 
naprzód posuwa. — Mozolne wbijanie katarem parowym o- 
gromnej liczby palów potężnej diugości, już zbliża się ku koń­
cowi i dokładnie wskazuje kierunek nowej arteryi żelaznej, ma­
jącej skojarzyć dwa brzegi szerokiej rzek naszych macierzy. Most 
z’lewego br.egu rzeki pójdzie między najbliższym miasta fortem 
św. Aleksego nad Wisłą a wałem samej cytadeli Aleksandrow- 
skićj, bliżej wału niż fortu; na prawym zaś orzegu dotknie lą­
du między isniejącym mostem żelaznym a fortem śliwickim, nie­
opodal od tego ostatniego. W potrzebie tedy będzie mógł z bli­
ska być ostrzeliwany ogniem krzyżowym przez samą cytadelę 
i dwa forty. Most będzie zbudowany według systematu ame­
rykańskiego o sześciu wielkich arkadach i piętrze, długości 296 
sążni rosyjskich czyli 2,072 stóp angielskich Dót mostu prze­
znacza się do komunikacyi dla pieszych, konnych i powozów; 
piętro zaś dźwigać będzie lokomotywy i wagony, chodzące mię­
dzy stacyami kolei warszawsko-wiedeóskićj i byclgoskićj', a sta­
cyami warszawsko-petersburskićj i terespolskićj. Kolći łącząca 
na lewym brzegu Wisły pójdzie od stacyi drogi wiedeńskiej po 
za walami Warszawy ku Powązkom, a ztamtąd skieruje się w 
prawo ku nowemu mostowi. Budowę mostu prowadzi znany 
inżynier warszawski p. Chrzanowski; żelazne części mostu wy­
rabia z materyału krajowego fabryka Lilpop’a, Rau’a i Sp.; fi­
lary murowane i wszelkie inne roboty będą wykonane rękami 
krajowców. W ten sposób olbrzymie to przedsięwzięcie wyko­
na się bez źadnćj pomocy zagranicznćj. Budowa mostu rozpo­
częta z końcem maja r. b., ma być w zupełności ukończona do 
do r. 1875.

— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 3 lipca Ileliodo- 
ra bisk.; w kalendarzu słowiańskim Miłosława.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 45, zachód o godzinie 
8 minut 23.

Duia 3 lipca 1649 pobicie kozaków pod Zborowem. — 1655 
wkroczenie Szwedów do Polski. — 17U0 wyprawa Augusta II 
do Infiajt. — 1832 wezwano Polaków do haniebnćj służby w 
Algierze.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— * W drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński.) 
wyszło co tylko dziełko: „Z portretów familijnych. Szkice 
humorystyczno-obyczajowe.“ Jeden z tych „Portretów“ poda­
liśmy niedawno w odcinku pisma naszego; pomówimy o nich 
obszerniej nie zadługo.

— Strzechy wyszedł z druku zeszyt 7 i zawiera: Szczę­
ście kobiece, powieść p. J. Zachariasiewicza. (C. d.) — Dzięsiątą. 
okwieca się wiosną, wiersz Br. Komorowskiego. Antoni Czaj­
kowski, wspomnienie pośmiertne, przez K. Pieńkowskiego. — Z 
życia szlachcica, III rysunek A. Grottgera, ilustrowany wierszem 
przez Wł. Ordona. — Pojedynek amerykański, powiastka przez

Wołodego Skibę. (Ciąg dalszy). — Z księgi żywota, wiersz Fr. 
Waligórskiego. — Rocznice historyczne: Dzień 27 maja r. 1471, 
przez K. K. — Ratusz w Poznaniu, rycina z objaśnieniem. — Kro­
nika ze Lwowa. — Przechadzki po wystawie powszechnćj we Wie­
dniu r. 1873 przez A. S. I. — Korespondencya z Drezna J. I. Kra­
szewskiego. — Kronika ze świata. — Nowe książki. — Poczta 
„Strzechy.“

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 2 lipca:

BAZAR. Modlibowski z Czachorowa, Wilkoński z żoną z Gnie­
zna, Sochanik z Galicyi, Seidewitz z Berlina, Świecimska z 
Król. Polskiego, Łącki Zygmunt z Konina, Stasiński z Bo­
gdanowa, Naumann z Kaźmierza, p. Krajewska z Królestwa 
Polskiego, hr. Mielżyński Karol z Chobienic.

IIOTEL FRANCUZKI. Dąbski z żoną z Ludzisk, Radoński 
z żoną z Krześiic, Janowski z Brodnicy, p. Morzycka z 
Czartek, Moszczeński z Jeziorek, Gutowski z Odrowąża, p. 
Szatkowska z Królestwa, Podczaski z żoną z Pogorzye, 
Bronisz Józef z Otoczny, panna Kałamajska z Wargowa, Chłapo­
wski z żoną z Sośnicy, Wolszleger z Iwna, p. Rekowska 
z Piętrzykowa, Lewandowski z Poznania.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Suchorzewski z Puszczy­
kowa, Rychlow8ki z żoną ze Szczytnik, Kleinert z Latalic, 
Sulikowski z żoną z Biernatek, Goździejewski i Boguliński

, ze Środy, Blinser z Pustar.
HOTEL RZYMSKI. Ks. prób. Pawelke z Skwierzyny, Nehring 

i Beeher z Berlina, Otto z Hamburga, Sporek z Uberfeidu.
MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Kęszycu z Chwalibogo- 

wa. Unruh z żoną z Łagiewnik, Mendelsohn z Bydgoszczy, 
Siebelist z Tanenberga, Pasch z Wrocławia, Wingler zSiebelist
Drezna.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYŚL.

GiłeJda poznansha 2 lipca.
Żyto: cena regulacyjna 58, — na lipiec 58, lipiec-sierpień 

51sierpień-wrzesień 53), wrzesień-październik 52J, na jesień 
52J, październik-listopad 52.

Okowita: cena regulacyjna 19|, na lipiec 19|, sierpień 
19j, wrzesień 19|, październik 18|, listopad 17f, grudzień —

Wypowiedziano — litrów.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dm. 2 lipca 1873 roku.

Ceny.
Najwyż. 

tal. sgr. fu.

Średnia. INajniższa.

42 kil. 4 5 — 4 — _ 3 27 8
3 25 — 3 22 6 3 20 _
3 17 6 3 15 — 3 12 6

40 • 2 12 6 2 11 3 2 10 —
• • 2 9 2 8 — 2 7 6
• • 2 6 -— — — — _ _ _

37 - 2 5 — 2 3 9 2 1 3
• • — — — — — — — — —

25 - 1 16 3 1 13 9 1 10 —
45 • — — — — — — — — —

- — — — — — — — _ —
37 - — —

• — — — — — — — —
• — — — — — — _ _ __

35 - — —
50 • — — — — — — — — —
45 - — — — — — -- ; — — —
45 . — — — — — — — — —

50 kiło. — — — — — _ _ —
— — — — — — — —

średnićj 
pośledn.

Żyta ciężkiego
• średniego
• pośledn.

Jęczmienia wielk.
• drobn.

Owsa
Grochu do gotowań.- 
Grochu na paszę 
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiku lutowego 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

• niebiesk.
Koniczyny czerw, cer 
Koniczyny białćj

Ciłelda herliitskn, 1 lipca.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 79-96 talar, wedle 

gat. żąd., żóita — tal. ze śpich. i dwór, pi., na lipiec 887J-)-88, 
lipiec-sierpień 85)-85-i, sierpień-wrzesień — wrzesień-październ. 
80-79|-80 tal. pi.

Zyto: per 1000 kilo w miejscu 57-64 tal. wedle gat. żąd. 
rosyjs. — tal., krajowe — tal. z dworca płacono, na lipiec 
57-56J-57), lipiec-sierpień 55-54J-55), sierpień-wrzesień — wrze- 
sień-październik 54-53J-54) tal. pi.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 52 — 67 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 50-59 tal. wedle gatunku 
żąd.; wschodu -pruski 52-53, czeski 55-55, zach.-pruski —, saski 
—, pomorski 55-57, piękny pomorski — tal. z kolei płacono, 
na lipiec 5l|-f, lipiec-sierpień 48|, wrzesień-październik 46j-i 
tal. pi.

Groch per 1000 kilo do gotowania 53—57 tal., na pa­
szę 50—52 talarów.

Olej rzepio wy per 100 kilo w miejscu 20) tal.; na 
czerwiec, czerwiec-lipiec i lipiec-sierpień 201-i, wrzes.-październik 
20£ tal. pi. H

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 25 tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 11) tal.
Okowita per 100 kilo a 100%= i0,000% w miejscu 

bez beczki 20 tal. 15-16 sbr. płacono, na lipiec i lipiec-sierpień 
20 tal., sierpień-wrzesień 19 tal. 9-6-9sgr., wrzesień-październik
19 tal. 6-4-6 sbr. pi.

(łiletda wroelawska, i lipca.
Zyto: per 1000 kilo niżej; na lipiec 6i) ż., lipiec-sierpień 

57|, w końcu 571, wrzes.-paźdz. 53)-51|, paźd.-listopad 52)-53|, 
iistop.-grudz. 52 tal. pi.

Pszenica: per 1000 kil. na czerwiec 94 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 62 tal. p.
Owies: per 1000 kilo na czerw. 54 tal. plac, wrzesień- 

paźdź. — tal. żąd.
Rzep: per 1000 kilogr. na wrzes.-paźdz. 95 żąd.
Okowita za 100 litrów po 100% nieco slabićj; w miejscu

20 tai. żidano 19| tal. pi., na lipiec i lipiec-sierpień 19|-ls/„ p., 
sierpień-wrzesień 20 tai. ż. wrzesień-październik 19 tal. pł, pa- 
ździernik-list. — płac.

Na targu W tal., sgr i fen per 100 kilogramów 
towar piękny średni pośledni

th Pszenica biała 
•3 5 Z . » żółta
.2 ¿A
S ® ) Jęczmień 
a"0 j Owies 
3 -g Groch 
S ‘5?' Rzep

'g Rzepik zimowy

taltali ag. I fn.
918- 
9 121- 
617 
6 14 
5'14 

14

tallsg.lfn.
9 6- 
9' 2| — 
6:12 
6 9 
5; 10 

2

»S |f«- 
20) — 
20|- 
2 — 
5 — 
6; - 

22 -
I:

M lirsa tele&B*aSic%ue.

BERLIN, 2 lipca 
Stan powietrza: dżdżyste

Pszenica: wyżej 
na lipiec 
na lipiec-sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
Żyto: wyżej 
w miejscu . . 
na lipiec 
na wrzes.-paźdz. 
październ.-Jistop. 
Oićj rzep, słabo 
w miejscu . . 
na lipiec 
na wrzes.-paźd. 
paźd ..-listopad 
Oków, wyżćj 
w miejscu 
na lipiec 
na sierp.-wrzes. 
na wrzes.-paźdz.

1873.

kurs I
początk.1

kurs
końcowy

kurs
początk.

kurs
końcowy

Owies: spok.
88) na czerwiec 51|
80) Olej skalny:

w miejscu 11)
57^- March. pozn. E. B. 981
57| Pruskie oblig. p. —

Nowe pozn. list. z. —
54' Pozn. rent, listy —

Koićj żel. państ. 198
Lombardy . . 114
Aust. losy z 1860 _

20 A Wioska renta . 6120”/,, Amerykany . 97)
Austr. akc. kred. 136
Pożyczka turecka 51

— 7', °|0 Rumuny —
20 14 Pol. listy likwid. —
20 15 Rosyj. banknoty _
19 9 Austr. renta sreb. —

Uspos. kredyt oż.
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Listgoficzy.
Kupiec August Śniechotta

w Poznaniu, z Krakowa rodem, do którego 
majątku konkurs otworzono, ucieki.

Wszystkie władze, upraszamy przeto u- 
przejmie, aby na p. Śniechottę zważały i te­
goż w razie schwytania nam odstawiły.

Rysopis: 
religia: katolicka, 
wiek: około 37 lat, 
wysokość: 5 stóp 2 całe, 
włosy: czarne, dosyć kędziorowate, długie

i cienkie, 
czoło: wąskie, 
powieki: czarne, 
oczy: brunatne,
nos: spiczasty, (3690)
usta: wązkie,
broda: bez porostu,
podbródek: owalny,
twarz: podługowata,
cera twarzy: blada,
forma ciała: smagła i wysmukła,
mowa: niemiecka i polska.
Szczególniejsze znaki:

ubiór: Śniechotta nosi zwyczajnie ciemny
ubiór.

Poznań, 30 czerwca 1873 r.

Król. Sąd powiat
Obwieszczenie.

Wprawianie szyb w latarnie po ulicach na 
czas od 1 lipca 1873 r. aż do 30 czerwca 
1874 r„ również dostarczanie potrzebnych 
dla zakładu gazowego i wodociągów miej­
skich farb, salmiaku, siarki itp. w drodze 
submisyi powierzonem zostanie. (3697)

Oferty w terminie submisyjnym dnia 3 
lipca rb. o godz. 1© przed poi. 
oddać należy.

Wykaz materyału potrzebnego i warunki 
submisyjne w biurze zakładu gazowego przej­
rzeć można. (3697)

Poznań, 1 lipca 1873 r.
■>yrckcya zakładu ga­
zowego i wodoclągow.

Z upoważnienia Komitetu 
wyborczego zapraszam wy­
borców pow, czar Il­
kowskiego na naradę 
co do zbliżających się wybo­
rów do hotelu Szu Italskie­
go w Czarnkowie «In.
13 lipca na god. 4 po poł.

Z. Szułdrzynski.

oreńw P°wiatu cbo- v Ol tOW dzieskiego
zapraszam na walne zebranie na dzień

5 lipca
o godzinie 3-cićj po południu, w hotelu 
pod Czarnym Orłem w Cko- 
dzieżu odbyć się mające.

Porządek dzienny:
Obór komitetu powiatowego i 
Obór delegata dla wyboru komitetu

centralnego. (3674)

Stanisław G-raff.

I |B ÖSSKB
,5. WHheSmowski plac 5.

Allgemein wissensebaftl. 
ISncberzłrkeB.

Czytelnia polsba i 1'ran- 
cuzka. (3664)

Przy Berlińskiej ul. Ar. S©
■ na parterze są do wynajęcia, trzy po­

de, kuchnia i pokój «Ha słn-
?żącej. (3687)

Przednią kawę palona po
) 18 sgr. poleca (3695)

«£. W. ILeitgefeer.
Awkcya mebli.

Z powodu przeprowadzenia się sprzedawać 
.będę za gotową zaraz zapłatę w piątek dnia 
4 bm. od 9 godz. z rana w lokalu aukcyj­
nym przy Sapieżyńskim placu Nr. 6 me­
ble mahoniowe tj. szafy do rzeczy i ku 
clicnne, łóżka z materacami na spręży 
nach, kanapy, stoły składane, zwierciadła w 
ramach mahoniowych i pozłacanych, ko­
mody, naczynia ze szkła i porcelany,, a o 
11 godz. kilka beczek wina węgierskiego, 

_ _________________________ _______ cygara, wielki stół do handlu. (3694)

Nauczycielka, komisarz aukcyjny
Polka, posiadająca język francuzki, przede- 
wszystkićm muzykalna, życzy sobie przyjąć 
miejsce odpowiednie zaraz. Adres: Pani 
Wierzbicka,Wodna ul. 2. (3686)

Woily mineralne,
Sole i ługi ilo kąpieli
poleca (3703)

R. Barcikowski
w Bazarze.

Rwa pomieszkania
na pierwszćm piętrze, składające się 
każde z 4 poSioi i kucimi, są 
od 1 października do wynajęcia. Bliż­
szych szczegółów dowiedzieć się można 
na ©rofeli 31, na parterze.

(3606)

Z
 polecenia Komitetu przed­
wyborczego zapraszam 
zebranie przedwyborcze
wszystkich wybor­

ców powiatu wyrzy­
skiego do Nakla lia dzień 
15 lipni r. !>. o godzinie 1 
z połud. w hotelu p. .Jankowskiego. 
(3676) Adolf Koczorowski.

Osoba do zarządu domu,
umiejąca robić konfitury, konserwy, maryna­
ty i wędliny, znająca się na kuchni, praniu 
i bieliźnie, znajdzie dobrą posadę pod adr. 
Bydgoszcz post. r. M. li. 40.

(3689) _ _ _______
Pomocnicy dla handlu tow. kolon, znajdą 

natych. umieszczenie przez komis. Scherek 
Szeroka ulica 1._______ (3700) _
Ślułiiruonłz świadectwem d°i-
rA&JilMi jClill rzałości życzy so­
bie natychmiast przyjąć miejsce do­
mowego nauczyciela. Łaskawe 
oferty nadesłać można J. SŁ. Leszno.

(3659)

Pokost
do grUndowania

(osad pokostowy) 
poleca © po 2'|2 sgr.

Adolfa Asołia,
Zanikowa ul. 5. (3699)

!? letir mousseuse « 
tle Cogisśi©

DU HIGH LIFEJodyna ŻYgcncyn.
Dostawca zabretowany Dworów za­

granicznych. Delikatność i aromat 
szampańskiego wina) wyższego gatun­
ku lub starego Cognaku. Musuje i 
pieni się jak najlepsze szampańskie 
wina. Ulepsza się w zamrożeniu, na- 
daje się do wybornych sorbetów, po- 
daje się w kieliszkach i półkieliszkach 
do szampańskiego wina. (1834)

Cena w Paryżu: butelka 20 fran­
ków, pół butelki 11 franków, ćwierć 
butelki 6 franków w Paryżu, rue La­
fayette 6 przy nowej Operze, w Po­
znaniu jedyny skład u p. p. T. 
Luzińskiego i S. Sobeskiego,

Arcydzieła toalety!

Obwieszczenie.
Dnia 26 bm. w domu na Rybakach pod 

Nr. 17 zabity został pies, który poprzednio 
jednego z mieszkańców tegoż domu pokąsał. 
Przedsięwzięta przez weterynarza departa­
mentowego pana Ryffert obdukeya psa oka­
zała, że był rzeczywiście wściekłym. Czy 
i przez którego innego psa zwierzę poprze­
dnio pokąsane było, dotąd nie można było 
zakonstatowaó. Także i na dworcu mar- 
chijsko-poznańskiej kolei żelaznej pojawił 
się'wczoraj pies prawdopodobnie wściekły.

Ddwolując się na obwieszczenie moje z 
dnia 15 maja b. r. ogłoszone w nrze 114. 
„Dziennika poznańskiego“, nakazuję niniej- 
szem dalsze przestrzeganie rozporządzonych 
w temże obwieszczeniu środków bezpieczeń­
stwa aż do dnia 9 sierpnia br. oraz upra­
szam szanowną publiczność usilnie, aby 
inaczej dostatecznie przeprowadzone być 
nie mogące środki władzy policyjnej w ten 
sposób wspierać zeohciała, żeby każdego, 
który przeciw wydanym potrzebnym prze­
pisom wykroczy, wymieniła najbliższemu 
konstablerowi lub doniosła o tern dyrekcyi 
policyi. Zwracam też uwagę na to, że lo­
kale publiczne konstablerowie kontrolować 
będą. (3696)

Poznań, dnia 29 czerwca 1873.
Król. Dyrekcya policyi.

' Standy.

Co dopićro wyszło w komisie

M. Leitgebra i Sp.
Z portretów

familijnych.
Szkice humoryst-obyczajowe. 

Zawiera: Człowiek z poświęceniem 
Człowiek czynu. Hrabina Klein-Bis­
marck. Teorye pana Ignacego. Syn 
wielkiego ojca. Moje nawrócenie. Mło­
dzieniec pełen nadziei. Monografia 
(3692) polskićj wioski.
8-vo 96 str. Cena 171 sgr.

Dra Hartnwga olejek China-
ryndowy do utrzymania i upiększenia 
włosów; w zapieczętowanych butelkach 
po 10 sgr.
Dra Boi*ciiai*dta aromaty-

, czmTmydło z ziół do upiększenia i po- 
li lepszenia cery i wypróbowane na wszy- 
(¡1 stkie choroby skórne; w paczkach ory­

ginalnych po 6 sgr.
Profesora !>«•» ro­
ślinna pomada w laskach, potęguje blask 
i elastyczność włosów i dobrą jest do 
utrzymania ciemienia; po 7) sgr. 
Aptekarza Spera©’» wło­
skie miodowe mydło, odznacza się swą 
ożywczą i zachowawczą działalnością na 
elastyczność i miękkość skóry; po 5 i

p 2| sgr. (9)
DragiartnMgs4 pomada s 
ziół do wzbudzenia i ożywienia wzrostu 
włosów; w puszkach oryginalnych po 
10 sgr.8ira Sb»1m de Bo«teBtł»i‘gl’a
aromatyczny proszek do zębów, najpo­
wszechniejszy i najpewniejszy środek do 
utrzymania i czyszczenia zębów i dzią­
seł; po 12 i 6 sgr.
Bra k.«ci»’a karmelki z ziół
w pudełkach po 10 i 5 sgr. okazują się 
szczególniej dobremi na kaszel, chryp­
kę, chropowatość w gardle itd. itd.

Prawdziwe ni u jedy-
________—nie i tylko
po cenach oryginalnych na składzie u 
J. Hleuzla (K arl Mattheus) 
przy Wilhelmowskiej ulicy, obok bu­
dynku pocztowego, jako też w Bydgosz­
czy: u Karola Schmidt, Wschowie: u 
Aug. Cleemann, Gnieźnie: J. B. Lange, 
Jarocinie: S. Krotowskiego, Inowrocła­
wiu : Herm. Citron dawniej H. Senator, 
Kempnie: M. Wohl, Krotoszynie: A.
E. Stock, Lesznie: J. L. Hansen, Mo­
gilnie: Ewalda Rudcdph, Nakle : A. Gun- ( , 
dlach, Ostrowie: Herm. Sieradzkiego, 
Pleszewie: T. Musielewicza, Rawiczu: j 
R. F. Frank, Rogoźnie: Jonasa Ale- ' 
ksandra, Szamotułach: W. Kruger, Śro­
dzie: Fischel Baum, Szubinie: C. L. 
Albrecht, Skwierzynie: w księgarni E.
H. Cohn’a, Trzemessnie: G. Oławskie­
go, Witkowie: R. A. Langiewicza,'Wol- 
sztynie: C. Isakiewiczanast.Wągrowcu:
J. E. Ziemer i we Wrześni: uK. Win- 
żewskiego.

*3KśS

Berlin, 1 lipca.

Hasidel Storzeni, win
cygar etc.,

w korzystnćm miejscu, od lat kilku­
nastu istniejący, jest zaraz do na 
bycia. Oferty przyjmuje W. Sie-
wicz, Wrocł. ul. 20. (3704);

Do desinfelccyi poleca
kwas karbolowy 
wapnik karbolowy 
siarczan żelaza

Ł Saratowski
W BAZARZE. (3702)

Musztarda w liściach
do Sinapizmów

przyjętych w szpitalach paryzkich, w am­
bulansach i szpitalach wojskowych, w mary­
narce francuskiej i w marynarce królewskiej 
angielskiej. (1815)

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmią do­
skonałości PAPIERU RIG0LL0T, który w 
jednej chwili może być przygotowany, odzna­
cza się czystością i łatwością użycia.

Wymagać należy, aby 
się na nim znajdował 

" )is, jak obok: P. RÍG3LL8T.
.. Par. żu u fabrykanta, rue Vieille du 

Temple, 26; w Poznaniu w aptece p. Dra 
Mankiewicza i u R. Barcikowskiego w 
Bazarze; w Krakowie w aptece pana Trau- 
czyńskiego ; we Lwowie w aptece p. Mi- 
kolascha.

HS3?” Bardzo dobrą, w największym znajdującą 
, się porządku, prawie nową (3685) _______________

| lokomobilę Clay toii a & SImtf lewartlf a |j LiJ. Wasinski
10-cb-koimą inloclkaniią parową.

młócącą czysto, dającą zboże stosowne ua targ i mającą sito do 
sortowania wedle woli ustawić się magące, mam po dostępnej cenie 
do sprzedania.
Friedlander’a interes machin i komisyjny

W t Anło w Sbłlvnt.nrnla.t.7 3 i 4-.

Wyskok mięsny Tow. Liebig Company
z ®Vay*SBeifit®S W Ameryce połudn. 

Najwyższe odznaczenie na wystawach
Paryż 1867 - Havre 1868 - Amsterdam 1869 ■ 

Moskwa 1872-Lugdun 1872-Paryż 1872.
nnawikiiw jeżeli na każdym garnku znajdują się poniżej 

A y IR© |11 <ł> W U/il W J 9 stojące podpisy a na etykiecie nazwisko J. v. 
——!--------------------------------------- Liebig niebieskim kolorem jest wydrukowane.

Skład hurtowy u korespondenta Towarzystwa

pana Alfonsa PefitesaSiai w Poznaniu.
Do nabycia u pp. W. Meyera «fc Co., aptekarza M. Elsnera, Br. 

Anc&ersefli, aptekarza i>r. Mlaoliiewłcza, A« UST. apteka­
rza «2. ISraBMlenbur^a, A. Cieltowfiez«., Appla, Al-
Iterta Classen’a, Ed. Stiller’a, M. Kirsten Wwj, IS. Barcih»- 
wsiiiego, Ed. EecUerta Jnn., T. Lnzinsfcłego, aptekarzów A. 
Pffnbl’a, Bust.Keimann’a, med. ases., E. Eronsm’aw Poznaniu; W. 21a- 
]>alowsk.iego w Wągrówcu, Haróla Wereker’aw Margoninie, A. De- 
gner’a wKcyni, A. Scl»ilii«{ę’a w Żninie. (HO)

^-4 Sw. Marcin
poleca (3457)

główny swój skład
G-órnoszlazkicli

1ÏI1MIŒ

fiŁuffS papierów na giełóach berlinsfelój i poBnansliśój ■

Niemieckie papiery.

Dobrow. poż. państw. 4% 99% p. E
Prusk. poż. ukonsolid. 44 io4(16 p. a

dito dito diti 4 96% p. 1
Obligi długu państwa 89% p.
Pręta, poż. pańs. z 1855 34 125 p.
Listy zast. wschodnio- J

pruskie 34 81% p. 1
dito 4 99 p.
dito 44 98% p.
dito 5 — PŁ Î

List .zast. pozn. (nowe) 4 88J P- 1
dito dito szląskie 34 - P- 1

dito lit. A. 4 — pł. 1
dito nowe 4 — P-

Zaohodnio-pruski« 34 80% ż.
dito 4 88| p.
dito 44 98% p.
dito II serya 5 103 ż.
dito nowe 4 88% p.
ditto ditto 44 99} p.

Listy rent, poznańskie 4 92 p.
dito pruskie 4 93% p.
dito szląskie 4 934 p.

Niemiec, bank 
Meiningn.

Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Hanowerski bank

bank pryw.

dito dito produk.

bai:npkrow. weks.

dyskont.
ikie stowarz. bank, 

us, stow, ban. poz.

byp. Ameryk, pożycz. 18,-2
dito nowa 

Renta francuzka 
Rumuńska pożyczka 
Pożycz, turecka z r.1865

dito zr.1869
Moneta w zięcia, srebrze i papierach. 

Szt.

dito Nordend, 
iemieckie tow. bn 

Stowarzysz, immol.

Akcye bankowe.

Bergsko-march. bank
Berliński bank (stare) 

dito dito (nowe)
Berlińs. stowarz. bank, 

dito dito kasowe
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers.

i produktów 
Berliński bank produk. 

i handlu.
Wrocław, bank dyskon. 

dito prow. weksl. 
dito weksl owy

Centr. bank budowl.
Centr. bank stowarz. 
Darmstadzki bank 
dito zwany Zettelbank 
Desawski bank kredyt.

Akcye przemysłowe.

lOlf p. 
49£ p. 
66 p. 
92ł p.
93 p. 
82| p. 
89 p. 
127 p.
— P- 
135 p. 
180| p.
94 p. 
105 p.
110 p.
86 Ż.
70 p. 
59 ż. 
102| p. 
73 p.

Niem. stów. ind. stal lit. A 
dito dito lit. B.

Dortmund Union (stare) 
dito dito (nowe)

Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte

Erdmannsdorf przędz 
Hofifmann’a fabr. wag 
Kramsta fabr.
Berln. Paśsage.

Czeska kolej zach.
B zesko-graiewska 
Kolońsko-mindeńska 
Krefeld-kępińska 
Galicyjska Karola Lud.
H ills.-żóraw.-gubeńsk.
Hanowersko-altenb.
Kolój Rudolfa 
Leodium-Limburg. 
Idarehijsko-poznańska 
Magdeburg-halb.
Górnoszląs. kol. lit.A.C.

dito lit.B.
Austr.-franc. kolój pań. 
Au itr. półn. zachodnia 
lito poł. państ. (Lornb.) 

Wsohodniopruska kol. 
południowa

K i. po praw. brz. Odry 
Reichenberg- pard. 
Nadreńska

dito lit. B.
Reńska kolej (Nahe) 
Rumuńska kolej 
Rosyjska kolej państ. 
Scliwajc-Uniou 

lito zachód. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-bydg. .
W-i razawsko-wiedeńsk, 
Berlińsko-póln. z pr. p 
Krefeld-kępiń. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p 
Marchijsko-pozn. z pr. p.

131| p.
180 pl.
158% ż.
199|-8|-9-8J pł,
1144-4-Í-4 p.

42| P- 
123| pł.
714 p.
143J pł.
91 p.
33| p.

_ P- 
91 ż.
22} p.

P. 
ż.

ż.
P- 

P- 
P- 
P-

Fryderyksdory 20
Napoleonsdory 1
Imperyały 1
Dolary 1
Złoto w sztab.funt celu. 
Srebra funt celny 
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

1134 p.
5. lof pł. 
5. 15 p. 
1. Hf p.
— — żą.
— pł.
904 p. 
80,4 pb
794 p 
6 
7

Poznan, 2 lipca.

Listy rentowe i zastawne.

Akcye zakładowe i obligacye kolei 
żelaznych.

Akwizgrań.-mastryoh. !4 
Bergsko-marchijska ¡4 
Berlińsko-zgorzelieka 4 

dito szczecińska ¡4

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

4°

803

83
72
76

Zagraniczne papiery.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye 
Obligacye miejskie 

dito dito 
Szlaskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

34
4
4
5 
5
i"

5
?

renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

i. poż. prem. 1864 
ito dito 1866 

Rosyjsk.pols. obligacye 
skarbowe

Pols. listy zast. HI eui. 
dito nowe 
dito likwiuaeyjn.

Ameryk, pożycz. 18.-4

4 
fr-
5

¡fr.
5
5
4

4
5 
4
6

>54-f pł. 
i0|-¿ pł.
- P-
- P-

97| P- 
87 p. 
132% ż. 
1294 p.

77 p.
75| P- 
754 P- 
64 p. 
4OO4 p

Akcye bankowe.
Beri, stowarz. bank. ¡5 

dito dysk, komand. ;4
Wróci, bank dysk. ¡4 

dito dito wekslowy ¡4
Kwilecki, Potocki i Sp. 5 
Meiningski bank kred. 4 
Niemiec, bank hipot. w

Meining. 4
Wschod.-niem. bank 5

dito produk. 5
Austr. zakład kredyt. 5
Pozn. bank prowinc. 4

dito prow. i weks. 4

|116 p. 
¡220 ż. 
904 ż. 
70 p. 
74 p. 
— P-

— P-
68 p. 
— ż. 
1384 ż. 
107 ż. 
41 p.

M SD przynosząca 2500 tai.
.¿ILgFwA/JlA tf® rocznego dochodu, jest 
po bardzo dostępnej cenie i pod dobremi 
warunkami do sprzedania przez (3698)

Bernarda Ascb’a,
Wilhelm, plac 15.

Dwa dobre silne cugowce 5 i 8 
lat a 4 i 6" mające są do sprzedania. 
Cybińska ul. 9. Środka 47.____ j(3693)

Bobra ¿o

sprzedania,
położone w Królestwie Polskiem o dwie 
godziny drogi koleją żelazną od stacyi Ale­
ksandrowa , mające rozległości mórg około 
1600 gleby urodzajnej, w których 300 mórg 
lasu bardzo dobrego (w okolicy bezleśnój). 
Inwentarz w znakomitym stanie, budynki go- 
spodarskie murowane wspaniałe. Stałego 
dochodu z propinacyi 2,000 rs. rocznie. W 
obrębie majątku znajduje się gorzelnia pro­
wadzona na wielką skalę, obszerny budynek, 
który mógłby z łatwością pomieścić fabryka- 
cyą jeszcze innego produktu. Środki komu- 
nikacyi bardzo dogodne: w bliskości trzy 
sieci kolei żelaznych, dwie rzeki i Szosa 
przechodzą przez majątek , ztąd zbyt produ­
któw nadzwyczajnie łatwy. (3705)

Piękny i wygodny pałac otoczony pysznym 
angielskim ogrodem, sad zaopatrzony w wy­
borowe gatunki drzew owocowych, rybołó- 
stwo, znakomite polowania uprzyjemniają 
pobyt właścicielowi.

Ogólny szacunek 90,000 talarów, z tych 
20,000 pozostaje na gruncie. Chcących za­
sięgnąć bliższych wiadomości uprasza się o 
adresowanie listów pod cyframi 'A'o. So.
¡¡łoste restante w Stwttgar«laiSe.

ll©fea.
1 milę od Krakowa oddalone, przy 

bitym gościńcu — w prześlicznej oko­
licy położone —- zawierające 430 mor­
gów ziemi — przenicznej gleby — są 
z wolnej ręki, pod bardzo korzystnemi 
warunkami do nabycia. (3632)

Bliższćj wiadomości udzieli .J. <w. 
IŁraków — Długa ulica Nr. 2.

m

g ElŁwasom, Polak, bez wielkich wy- 
g magań, i ogrodowy, Polak, żonaty, 

któryby w czasie wolnym od swego za­
jęcia przyjął inne jeszcze zatrudnienie, 
znajdzie natychmiast pomieszczenie w 
SSominium Skąpe pod Strzałkowem. 
Zgłoszenia w listach frankowanych, przy- 
jemniejszemby jednak było przedsta- ; 
wienie osobiste. (3648)

Szanownlj Publiczności na różne 
kk™, ¡odstawy w całych i ćwierć wago- 

nach najlepszego gatunku po ce-
° O nach umiarkowanych.

_ J.Waslński/^r"

holowanie
na terytoryum Jerayckiem ma być 
wydzierżawione najwięcćj dającemu w 
sobotę dnia S2 iipea «•§>. o godz. 
6 po południu na lat kilka w szkole 
jerzyckiej. O szczegółach dowiedzieć 
się można w terminie. (3668)

Zarząd gminy.

IPocKwörsm !&a- 
reia fstisillljam

jest za przystępną cenę do nabycia w 
fabryce pojazdów p. (3684) j

Goławieckiego w Poznaniu.

Szlaskie stowarz 
Tellus

idyt.
. bai>ank.|4 

4

70 ż. 
131 p. 
100 p.

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

954 p. 
103% ż. 
99| p. 
125 ż. 
89% p.

Krajowe koleje.

Akwizgr.-mastr. akc. z. 4 
Berl.-zgorz. akc. z. 4 

dito półn. pr. p. 5
Bergsko-marehij.akc. z. 4 
Kolońsko-mind. akc. z. 4 
Krefeld-kępiń. ak. zak. 6 
Halsko-żóraw.-gub. ak.z 4 

dito z praw, pierw. 5
Hanowers.-altenb. akc. z. 5 
Mag.-halb. akc. z. i 
Marchijsko-pozn. akc. z. 4 
Dolno-szl.-marcb. akc. z. 1 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z. 34

dito lit. B. akc. z. 34
Wsch. prus. poł. akc. z. 4 
Kolej po pr.. firz. Odry

akcye zak/ 5
Reńska kolej akc. z. 4 

dito (Nahe) akc. z. 4
Starogardzko-pozn. ak.z 44

39 p. 
107 ż.
— P- 
111 ż. 
148 p.

P- 
52 ż. 
70 p. 
70 p.

P- 
50 p.
90 p. 
180 p.
— P- 
41% P-

125 p. 
144 ż.

P- 
P-

Zagraniczne koleje.

Czeska kolój zach. ak. z. 
Brześć.-grąjew. akc. z. 
Kolój Elżbiety akc. z. 
Galie, kol. K. Lud. ak. z. 
Kolój Rudolfa akc. z. 
Leodyum Limburg, ak. z. 
Aust.franc. kol. pńst. ak. 
dito półn.-zachod. ak. z. 
dito pol.-państ (Lomb.) 

akcye zak.
Reichenb.-pardub. ak. z. 
Rumuńska kol. akc. z.

JDr&kiem i Nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

W Lenartowie pod Woj- 
einem Kaaaleźe mogił na* 
tychmiaśt ¡¡»©mieszeżenie
praktyczny i dobrze rekomendowany 
ekonom, kawaler, jak nie­
mniej fachowo wykształcony HB/ll”
czyciel dom. do dwóch z 
początkami już obznajm. chłopczyków.

(3655)
WirniTi ato w ',ar^z0 dobre zaopatrzo- ASiJkkOIlOlil ny świadectwa, poszukuje 
od 1-go lipca miejsca. Bliższa wiadomość
w Kum. Wolsztyn. _____ (3599)
~jDo»l?l3ogllSzyn p. Xiąż potrzebuje 
w swoim zawodzie praktycznie wykształconego

niłysi^F©®ylŁa9

kawalera, któryby wykazać się mógł, iż pra­
ktykował w młynie parowym. Zgłoszenia oso­
biste przyjmierządzcaw Bom. Kruezyn. 
Zaświadczenia są nieodzownie potrzebne.

(3611),

Przechadzka
Towarz. przemysłowego

w Kościanie
odbędzie się dnia ffi Inn. o godz.
4-tej do lasku miejskiego, na którą 

zaprasza.

Szwajcar. Unia akc. z.
dito zachód, akc. z. 

Tamines-land. akc. z. 
Warszawsko-bydg. ak. z. 
Warszawsko-wied.ak. z.

4
4
4
4
5

224 ż.
40f, ż.
15% ż.
— P- 
81 p.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 6 97| p.
dito 1885 6 97% p.

- Włoska renta 5 61 ż.
dito akcye tytun. 6 — ż.
dito obligacye tyt. 6 — P-

Austr. noty bank. r— 90 p.
dito renta papierowa 4I 61 ż.

Austr. renta srebrna 4 65% P-
Pols. lik. listy 4 64 p.
lios. listy zast. na grn. 5 8&4 p.
Ros.-amer.-poż. z 1870 5 — P-

dito 1871 5 - P-
Ros. noty bank. — 80 p.
Poż. tur. z 1885 5 52 ż.

dito dito. z 1869 6 61 p.

Losy.

Brunświckie
Bukaresztskie
Kolońsko-mindeńskie
Finlandzkie
Austr. losy (60)
Mędyolańskie
Móiningskie
400 frc. losy tureckie

34

24 p.
— ż. 
924 ż. 
10 p 
92 p
— ż. 
4| ż. 
154 p

Akcye przemysłowe.

5 ! JOL) p. Centr. bank bud. Berlin. 5
314 ż. Berlin, kantor drzewa. 4

5 — ż. Erdmannsdorf przędz. 5
5 100 p. Hoffmann’a fabr. wag.
5 70 ż. Huta Hoerder 5
4 244 P- Stowarzysz, immobil. 4
5 199 p. Kramsta fab. 5
O — P- Huty Lauchhammer l§

dito Laura 5
5 1144 p. dito Marienbütte 5
44 — ż. Pozn. bro. (Feldachloss) —

dito bank budowl. —
5 - P- Huty Redenhiitte 5

pł. 
206 ż.
— p.
— ż
— P-
88 p.
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